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We Lwowie, — Piątek dnia 1. Lutego 1889. 


Wychodzi oodziennie o goale 6. popołudniu, 
z wyjątkiem niedziel 1 dnl świątecznych. 


Przedpłata wynosi: 


we Lwowie z odniesieniem do domn : 

miesięcznie złr. 1:50 kwartalnie złr 450 
Na prowincji i w oałej monarchii Austro-Wegierskiej: 

miesięcznie złr, 2— 

kwartalnie . . a o 6— 

półroeznie . . s e s erse’ n 12:— 

Za granieą kwartalnie złr. 2:50. 

Prsedpłatę przyjmujemy tylko na cały miesiąc, 

ty. od 1. do ostatniego w miesiącu. 


Za zmianę adresn dopłaca się 20 cnt. 
Mumer pojedyńczy kosztuje 10 ct. 


Redakoja ul. kyczakowska I. 3. Telefen 104. 
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Okropny cios uderzył w cesarski dom 
Habsburgów. Najmłodsza latoroś] jego, książę 
pełen nadziei, chluba rodziny, następca tro- 
nu, z którym ludy tej monarchii nadzieje 
swe wiązały, legł w kwiecie wieku pod kosą 
nieubłaganej śmierci. 

Niezbadana w wyrokach swych Opa- 
trzność powołała go z tego Świata właśnie 
w chwili, gdy z energią młodzieńca 4 roz- 
tropnością dojrzałego męża stawać zaczął 
n boku najdostojniejszego monarchy, jako 
pomocnik w trudnych sprawach rządzenia, 
jako dostojnik armii, któremu trudne gada- 
nia w zakresie jej rozwoju poruczano. 

Nietylko ojciec stracił najukochańszego 
syna; monarcha stracił następcę , którego 
z dumą i spokojem zaprawiać mógł do 
ciężkich obowiązków panowania — monar- 
chia straciła księcia, celującego ponad wielu 
innymi szlachetnością uczuć i zaletami rozu- 
mu, które w nim z góry wskazywały władzcę 
cnót niezwykłych. 

A ten kir żałoby nietylko porusza serca 
ludów, których losy z losami panującej dy- 
nastji są związane, lecz dotyka także poli- 
tycznych podwalin monarchii, która w na- 
stępstwie tronu z ojca na syna widziała 
trwałość zasad, jakiemi się monarchia ta rzą- 
dzi, zabezpieczenie potęgi, którą pod pano- 
waniem dzisiejszem tak dzielnie na wszystkie 
strony rozwija. 

Nas w szczególności, którzy z losami 
panującego domu związaliśmy warunki naro- 
dowego rozwoju naszego w obrębie Austro- 
. Węgier, okrywa zgon Następcy tronu ciężkim 
bardzo smutkiem. 

Widzieliśmy go pomiędzy sobą, słysze- 
liśmy z ust jego niejedno ciepłe słowo ży- 
czliwości, mieliśmy wszelką nadzieję, że gdy 
z woli Wszechmocnego wypadnie mu dźwi- 
gaąć berło i koronę, okaże nam te same 
uczucia, jakiemi serce najdostojniejszego mo- 
narchy ála nas jest ożywione. 

Śmierć, niestety, przerwawszy pasmo szla- 
chetnego żywota, przerywa oraz tkankę tych 
nadziei... 

Przyszłość wszakże nie może nam być 
ciemną i niepewną, dopóki ster rządów spo- 
czywa w ręku tak ciężko dziś dotkniętego 
<osarza. W sile wieku, w pełni zdrowia, po- 
Jeciwszy Stwórcy ciężką swą boleść, będzie 
fu jeszcze w długie lata sterował nawą tego 
państwa. Przed Świętemi obowiązkami mo- 
rarchy, ugnie się sroga boleść ojcowska — 
a monarchia, opłakując zgon najlepszego 
z książąt, nie utraci nie z swej siły w rozwoju 
wewnętrznym i z swej potęgi ua zewnątrz. 
* * 


* 


Urzędowa Wien. Zig. w dodatku nadzwy- 
czajnym podaje następujące szczegóły o zgonie 
arcyks. Rudolfa : 

Cesarzewicz udał się w poniedziałek (d. 28. 
bm.) na łowy do Majerling pod Baden, na które 
zaprosił kilka osób z Wiednia, oraz ks. Feliksa 
Kobnrga i hr. Hoyosa. Już we wtorek czuł się 
nieco niezdrów i skutkiem tego był zmuszony 
wysłać depeszę do Bargu, iż nie może przybyć 
na obiad, zapowiedziany w apartamentach cesar- 
skich. Gdy goście zaproszeni na polowanie zebrali 
się wezoraj rano, a eBsarzewiecz nie pojawił się, 
poczęto natychmiast dowiadywać się z największą 
troskliwością. Wszystkich też niebawem poraziła 
straszna wiadomość, iż cesarzewicz skutkiem apo- 
pleksji wyzionął ducha. Śmierć nastąpiła prawdo- 
podobnie między godziną 7 a 8 rano, 

Do Wiednia przywiózł straszną tę wiadomość 
pierwszy hr. Hoyos, który tak jak był na polowa- 
niu, w kostjumie strzeleckim, zajechał około godz. 
11. do Burgn i natychmiast uwiadomił o wszyst- 
kiem ochmistrza dweru cesarzewicza, br. Bom- 
belles. Wedle telsyramów poraunych relacja hr. 
Hoyosa jest nastę pująeą : 

Cesarzewicz miał się udać we wterek późno 
wióczerem na spoczynek, ale przyrzekł wcześnie 
wstać na polowanie. Rano jeduak na darmo go 
oczekiwano. Pomiędzy wpół do 8. a wpół do 9. 
posłane do jego pokojów. Kamerdyner wybiegł po 
chwili, wydając okrzyki przerażenia. Hr. Hoyos 
wpadł do pokoju i ujrzał arcyksięcia nieżywym. 
Oblicze jego miało wyraz pogodny. Powstało prze- 
rażenie ogólne. Na rarie nakazano służbie milcze- 
"nie i posłano po doktora Muehlleitnera do Bade- 
nu. Ten, po daremnych nsiłowaniach, skonstato- 
wał śmierć w skutek porażenia serca. 

Hr. Bombelles, przerażony otrzymaną wia- 
domością, nie miał odwagi zanieść ją cesarzowi, 
a ponieważ marszałka dworu, ks. Hohenlohe nie 
było, zdecydowano się, że hr. Bombelles donie- 
sie o strasznym fakcie cesarzewiczowej Stefanii, 
" hr, Heyos zać cesarzowej. Cesarzowę miano upro- 
sié, ażeby z jej ust cesarz o wszystkiem się do- 
wiedział. Tak się stało. OeSarzowa dowiedziawszy 
się o Śmierci syna, była jakby piorunem rażona; 
nie mogła przemówić słowa i łkała. Nagle do 
pokojów jej przybyła arcyksiężna Stefania. W 
nieopisanej Bałaści i rozpaczy rzuciła się do nóg 
matki. Hr. Bombelles mówił jej tylko o niebez- 
piecznem zasłabnięciu, aleona odczuła całą treść 


tej wieści. Błagała cesarzowę, ażeby nie jechała 
do Mayerling. W tej chwili weszła arcyksiężni- 
czka Walerja, której doniesiono także tylko o 
śmiertelnej słabości brata. U areyksiężniczki Wa- 
lerji była w chwili doniesienia, Małgorzata, eór- 
ka Karola Ludwika. Ta doniosła o strasznym 
wypadku ojeu, który jednak przypuszczał, że 
wieści są przesadzone. 

Arcyks. Karel Ludwik przybył do Burgu o 
pół do 1. i o katastrofie dowiedział się już z ust 
cesarza, któremu cesarzowa tę wieść przyniosła. 
Cesarzowa zaledwie przygotowała monarchę na 
straszną katastrofę, upadła zemdlona na ziemię. 
Odniesiono ją do jej apartameutów, a lekarz w 
obawie jest o jej zdrowie. Arcyksiężna Stefanja 
i Walerja pozostały jeszcze jakiś czas u cesarza. 

Monarcha jest przygnębiony nadmiarem bo- 
leści. Nie chciał na razie nikego widzieć. Wreszcie 
wpuszczono do apartamentów jego arcyks. Karola 
Ludwika wraz z Breyks. Albrechtem i hr. Kalno- 
kym. Przybyli pocieszali cesarza łkając, cesarz 
zaś, zbolały, starszy niemał o lat kilkanaście, stał 
bez słów i bez łzy z zamglonym wzrokiem. Nie 
słyszał co do niego mówiono i tak schodziła stra- 
szna godzina po godzinie, aż do późnego wieczo- 
ru. Po dwakroć przywoływano lekarza cesarskiego 
Wiederhoffera do Borgu, który wyrażał obawę 
o zdrowie ceskrzA. 

Tymczasem w Meyerling urzędnicy spełniali 
swą powinność. Hr. Bombelles zabrał papiery, 
wśród których znajdował się jeden w kowercie. 
Świece znacznie nadpalone, dowodziły, że aroy- 
książę dłago pracował. O godzinie 7. przewieziono 
ciało do Badenu, a o 12. godzinie 30 minut do 
Wiednia. Wśród płaczu powszechnego, otoczony 
setką tysięcy ludzi, posuwał się kondnkt żałobny 
do Burgu, gdzie przybył o godz. 2. w nocy. 

Ls = . 

Między ludnością Wiednia grnchnęły pierw- 
sze pogłoski o katastrofie okołe godz. 1. po połu- 
dniu. Niezliczone tłumy podążyły kn Bargowi i 
dowiedziano się, że warta zaciągniętą została bez 
muzyki. Widziano dworskie ekwipaż», jak szere- 
gami wjeżdżały w bramy 'urgu i kolportowano 
przesadne wieści o charakterze katastrofy. Žan- 
darmi i warta odpowiadali na pytania, że arcy- 
księciu zdarzyło sią nieszczęście, bliższych jednak 
okoliczności nie podawano. Gdy około 2. godziny 
rozeszła się wiadomość, iż arcyksiążę nie żyje, 
rozległ się płacz między stojącą przed Burgiem 
publicznością. 

Dzienniki wydały nadzwyczajne dodatki, pełns 
kombinacyj ua temat nagłej śmierci arcyksięcia. 
Dodatki te wyrynane kolnorterom z rąk, i obok 
czytających tworzyły się całe grupy słuchaczów. 
Wszystkie pisma doniosły, że kamerdyner i adju- 
tant zastali arcyksięcia nieżywym w łóżku; Neue 
fr. Presse podała wiadomość, że arcyksiąże był 
raniony postrzałem. Na ten temat obiegały rozli- 
czne pogłoski, okazały się jednak bezzasadnemi. 
Wypadku ua polowaniu być nie mogło, gdyż już 
przed rozpoczęciem łowów znaleziono arcyksięcia 
bez życia. 

Arcyksiążę widział po raz ostatni małżon- 
kę swoją i cesarza na obiedzie danym w amba- 
sadzie niemieckiej, z powodu urodzin cesarza 
niemieckiego. Arcyksiążę zabawiał się na tej 
uczcie przeważnie z Metternichem, byłym po- 
słem na francuskim dworze i mówił o wyborach 
w Paryżu. W niedzielę wieczorem odjechał do 
Mayerling, ażeby z hr. Hoyosem i ks. Filipem 
Koburgiem polować i pracować nad dziełem: 
„Oest. Ung. in Wort und Bild“, do którego p. 
Weilen chciał węgierskiej p: zedmowy. Do Mayer- 
ling zabrał ze sobą korektę i manuskrypty wy- 
dawnietwa. Arcyksiążę przybył do Mayerling w 
najlepszym humorze. Następnego dnia jednak 
zaniemógł tak, iż wezwano lekarza, a on tele- 
grafował do żony, że nie przybędzie na zapo- 
wiedziany obiad familijny. Depeszą tą była ar- 
cyksiężna Stefania zaniepokojoną. Pod wieezór 
jednak czuł się arcyksiążę zdrowym i był z gość- 
mi dłnższy czas w hoteln na kolacji, wydając na 
kilka dni dyspozycje. 

We środę miał cesarzewicz odwidzić arcy- 
księcia Karola Ludwika, a w najbliższy czwartek 
miał przybyć do Pragi, dokąd już udał się jego 
marszałsk. Arcyksiążę Karol Ludwik, dowiedzia- 
wszy się o niedyspozycji onegdajszej, zapyty wał te- 
legraficznie arcyksięcia, czy może się ge spodzie- 
wać. Na pytanie to nie nadeszła odpowiedś , i to 
było przyczyną obaw arcyks. Stefanji. 

W lzbie posłów zaczęły już o godz. 121, 
obiegać niepokojąca wiademości o zdrowiu arcy- 
księcia. Przed godz. 1, zaalarmowała wszystkich 
wiadomość, że jeden z żandarmów dworskich 
przybył, ażeby zawozwać ministrów do Borgo. 
Ministrowie właśnie wyszli i minął kwandrans 
ekropuej niepewności. Nareszcie zjawił się pier- 
wszy margr. Bacqueham, zmieniony do niepozna- 
nia. Deputowani, dziennikarze i publiczność z ga- 
lerji, wszystko cisnęło się ku niemu żądając wy- 
jaśnienia. Bacquehem dawał odpowiedź wymija- 
jĄGĄ Da natareczywe pytania. Powiadał, że się sta- 
ło nieszczęście, ale nie mówił jakie. W tem wszedł 
na salę blady, przerażony Falkenhayn. Wszystko 
skupiło się dokoła niego, żądając wyjaśnień. Fal- 
konhayn odpowiedział pytającym się tylko tyle: 
„Tak! on umsrł!® Proste te a tak tragiczne 
słowa wzruszyły wszystkich. Wieln płakało. Smol- 
ka, który nie miał jeszcze żadnej oficjalnej wia- 
domości, przerwał na razie posiedzenie. Posłowie 
stali gromadkami, omawiając smutny wypadek, 
Obie Izby mają jutro odbyć posiedzenie, ażeby 
ustanowić sposób uczezenia żałobnej chwili. Tisza 
przybywa jutro do Wiednia. Arcyksiężniczka Gi- 
zela telegrafowała że jest w drodze, 

Domy wszystkie na Ringstrasse przybrano 
w jednaj chwili czarno. Gdy się rozeszła wieść, 
że jeszeze w nocy mają być zwłoki arcyksięcia 
przewiezione do Wiednia, zalegały tłumy ulice 
miasta 


GALETA NARODOWA 


Po północy przywieziono ciało cesarzewicza 
osobnym pociągiem. Trumnę wynieśli słażący z 
wagonu i ustawili na powozie w 6 koni, po obu 
stronach szli adjutanej eesarzewicza: Orsini, Ro- 
senberg, Gresl, łkająe silnie. Wśród ciemnej, ale 
ciepłej, prawie wicsennej nocy, ruszył pochód do 
Burgu, gdzie ciało wystawiono na katafalku w 
pokoju cesarzewicze. Q terminie pogrzebu nie 
jeszeze nie wiadome. 

Na giełdzie zawiadomił komsarg giełdowy 
o godzinie trzy kwadrizkse na Aa zgromadzo- 
nych e śmierci cesarzeżycza. Wiadomość ta Wy- 
wołała nieopisane przerażenie. Ustały wszelkie. 


transakcje, Wszyscy pegzęli wybiegać w chaoty-- 


cznym popłochu na ulicę. Giełda została natych- 
miast zamkniętą i będzie zamkniętą wieczorem 
i jutro. | 

i Skoro nadeszło urzędowe potwierdzenie stra- 
szliwej wieści, oba teatra nadworne i wszystkie 
teatra prywatne odwołały przedgławienia. 

Senat uniwersytecki uchwaffź, zawiesić wy- 
kłady aż do dalszego zarządzenia. wBiblioteka u- 
niwersytecka zamknięte. ? 

Rada gminna odwołała wszystkie posiedze- 
nia sekcyjne i pełne, a nad formą żałobnych 
manifestacyj naradzała się na sesji nadąyy- 
czajnej. : 

Wszystkie karnawałowe zabawy aż do da|- 
szego zarządzenia zostały odwołane.. Wszystkie 
lokalności do zabaw służące wyjątkowo zam- 


knięte. 


* 

Pisma wiedeńskie i budapószteńskie zamie- 
ściły bardzo gorące wspomnienia o tak niespo- 
dziewanie i tak wcześnie zgasłym cesarzewiczu. 

Fremdenblait pisze: Tam gdzie spadkobier- 
ea tronu przepędził w gronie rodzinnem . tyle 
pięknych i szczęśliwych dni, został wyrwany z 
pośród żyjących i oddalony z drogi przyszłego 
wzniosłego powołania, s z jego zgonem zwichnię- 
te zostały nadzieje ludów Austrji. Zgon przed- 
wczesuy Jego .c6s. Wysokości okrył ukochany 
dom cesarski i całe państwo ciężką żałobą. 

Neue fr. Presse pisze, iż z dniem dzisiej- 
szym monarchia stała się krajem żałoby i łez. 
Zamknęło się życie, które było sumą dobrocią, 
skarbnicą duchową i rycerskością. Oby Bóg po- 
cieszył cesarza, państwo i nas wszystkich, któ- 
rzyśmy stracili tego wspaniałego męża, którego 
całe życie było poświęconem ojczyźnie, krzewie- 
niu enót i oświaty. 

Neues Wiener Abendblatt pisze: Piorunu- 
jące nieszczęście detkuęło Anstrję. Cesarzewicz 
Rudolf, nadzieja państwa, ulubieniec wszystkich 
ludów monarchii nie żyje ! 

Presse weła głosem boleści: Nadzieja, du- 
ma rodzica cesarskiego, został wydartym przed- 
wcześnie Austrji, Węgrom, nam wszystkim | 

Pesti Naplo pisze: Całe Węgry płaczą wraz 
z nami; kwiat tronu , nadzieja narodu złamana I 
głęboko wzruszeni stoimy wobec wyroku Wszech- 
mocnego nie mogąc go pojąć, è 

W Peszcie zostały rówsież przedstawienia 
teatralne do dalszego rozporządzenia wstrzymane ; 
z wieln domów powiewają żałobne chorągwie ; 
odwołano wszelkie publiczne zabawy. Przewidy- 


wane demonstracje studentów, z powodu rozpraw 


o ustawia wojskowej, zostały pod wpływem prze- 
rażającej wiadomości zaniechano, 

W Pradze objawia się niezwykłe wzruszenie 
i boleśne współezucie. Burmistrz, głęboko rozrze- 
wnioRy, zakomunikował radeom miejskim żałobną 
wiadomość, poczem posiedzenie rady zawieszonem 
zostało. Teatr, aż do dalszego zarządzenia zamknię- 
ty. Areyksiążę Franciszek Ferdynand (syn 816. Kae 
rola Ludwika) wieczorem wyjechał do Wiednia. 
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We wszystkich stolicach Earopy wieść o zgo- 
nie arcyksięcia Rndolfa wywołała nadzwyczajne 
wrażenie i gorące wspólezncie. 

Wczoraj popołudniu pojawili się w urzędzie 
spraw zagranicznych w Wiedniu nuncjusz, oraz 
wszyscy ambasadorewie i posłowie i złożyli hr. 
Kalnokiemu wyrazy głębokiego smutku s powodu 
żałobnego ciosu. 

Ze wszystkich dworów nadchodzą telegramy 
kondoleRcyjne. Wezoraj nadeszły już od cesarza 
Ne króla Humberta i od królestwa belgij- 
skich. 

Cesarz Wilhelm złożył już wezoraj po pełu- 
dniu ambasadorowi Szechenyemu wizytę kondo- 
lencyjną. Mozykalny wieczór, który się miał wezo- 
raj odbyć na dworze cesarskim, został odwołany. 


* 


e 


ciele starali się o wszechstronne wykształcenie 
młodego arcyksięcia, wyposażyli też nietylko 


umysł jego bogatemi wiadomościami, ale wszcze- 


pili w serce przyszłego władcy wiele piękaych 
cnót. Szezególniejsze zamiłowanie okazywał cesa- 


rzewiez zawaze do nank przyrodniczych i skłon- 
ności tej wiernym pozostał. Ona to głównie uczy- 
niła go takża* miłośnikiem łowów. 


Wojskowem *wykształceniem arcyksięcia kie- 


rował fmp. Latoar- Thurmburg. 


] częrwca 1887 uznany został cesarze- 

z P m, a d. 22 lipca 1878 rozpoczął 
zynną służbę wojskówą przy 86 pp. We wrze- 
śniu 1888 mianowany jenerał-majorem i kontr- 


admirałem objął arcyksiążę 6 kwietnia 1881 ko- 
mendę 18 brygady pieszej w Pradze. W roko 


1888 mianowany fmp. i wiceadmirałem objął ko- 
mendę 25 dywizji pieszej w Wiedniu. 

Dnia 10 maja 1881 zaślubił córkę króla 
Belgów Stefanię. Z małżeństwa tego pozostaje 
dziś jedyne dziecię, arcyks. Elżbieta (Marja, 
Henrjeta, Stefania, Gisela) urodzona 2 wrze- 
śnia 1888. 

Areyksiążę z młodą małżonką i córeczką 
przemieszkiwał przeważnie w Laxenburgu. 

Pierwszym występem publicznym zmarłego 
było otwarcie wystawy elektrycznej we Wiedain, 
przy której to sposobności przedstawił się jako 
książę miłujący sztukę i nauki, ceuiący wiecej 
plng i pióre, aniżeli dobytą szablą. W roku 1888 
odwidzał wraz z małżonką dwór pruski, w roku 
1884 odbywał podróż na Wschód, którą następuie 
opisał. Od roku 1884 objeżdżał wszystkie części 
monarchii, a pobyt jego w Galicji 1887 jest w pa- 
mięci wszystkich. Mianowany w marcu 1888 je- 
nerslnym inspektorem piechoty, odbywał liczne 
podróże inspekcyjne. Był również w Krakowie i we 
Lwowie. 

Jake zamiłowany przyrodnik, utrzymywał 
arcyksiążę rozliczne stosunki z uczonymi, a w szcze- 
gólności ze znanym w szerokich kołach zoologiem 
niemieckim Brehmom. Wynikiem stndjów i po- 
dróży arcyksięcia są liczne jego stndja, pomiesz- 
czane w czasopismach i ogłaszane oddzielnie. Wy- 
bitne miejsee zajmują tu dzieła : „Piętnaście dni 
na Danaja* i „Podróż na Wschód”, Najpiękniej- 
szym jednak pomnikiem jego literackiej działal- 
ności jest wydanie olbrzymiego dzieła „Austrjacka 
monarchia w słowach i obrazach“, które w małej 
dopiero części zostało ogłoszone, a ze Śmiercią 
arcyksięcia Radolfa traci swego orędownika i naj- 
dostojniejszego współpracownika. 

Dzieło to podjęte zostało w tym selu, ażeby 
przyszły władca obeznał się z naturą krajów mo- 
narchii austro-węgierskiej, z dziejami ludów i ieh 
obecnym stanem. W przedmowie do tej pracy, 
którą napisał arcyksiążę, czytamy : „Literackie i 
artystyczne koła wszystkich ludów złączyły się w 
tej wspólnej pracy, ażeby okazać tem dziełem ca- 
łemu światn, jakim bogactwem duchowej siły mo- 
narchia nasza rczporządza. Dzieło to jest również 
dowodem, jak ochoczo spieszą wszystkie ludy, po- 
dać sobie dłoń na polu pracy cywilizacyjnej, dla 
chluby wspólnej ojczyzny”. Słowa te charaktery- 
zują piękny sposób myślenia księcia-pisarza. 

Działalność literacka arcyksięcia zjednała mu 
uznanie licznych eiał naukowych. Uniwersytet wie- 
deński i jagiellońska Alma mater mianowały go 
honorowym doktorem filozofii, a akademie umie- 
jętuości w Petersburgu i Lizbonie miauowały go 
członkiem honorowym. 

Oto kilka słów biograficznych z żywota arcy- 
księcia, który, zgasłazy w młodzieńczym wieku, 
przedstawia nam już tak rozmaity obraz prac i 
najpoważniejszych usiłowań. Nietylko dynastja naj- 
droższego potomka, nietylko ludy Austro - Węgier 
rokującego bardzo wiele władcę, lecz i nauka traci 
w nim swą chlubą. 

Następstwo tronu po arcyks. Rudolfie prze- 
chodzi na najstarszego z braei cesarza, arcyka. 
Karola Ludwika, uredzonego 30. lipca 1838, po 
śmierci zaś tegoż na syna jego arcyks. Ottona 
(Franciszka, Józefa, Karola, Ludwika) urodzonego 
21. kwietnia 1865 i eżenionego w r. 1886 z Marją 
Józefiną, księżniczką saską. Starszy syn arcyks. 
Karola Ludwika, Franeiszek, zrzekł się był na- 
stępstwa do tronu już dawuiej przy regulowaniu 
stosnaków familijnych. 
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Pierwszą wiadomość o nagłej śmierci cesa- 
rzewieza otrzymały wczoraj około godziny 4. po 
połndniu tntejsze instytucje finansowe, wkrótce zaś 


Król Humbert i Crispi wyrażali również | potem nadszedł urzędowy telegram do namuestni- 
jeszcze wczoraj gorące współczucie swe w amba- , ctwa. 


sadzie mustro-węgiarskiej, a bal, który miał się 


Wieść rozbiegła się w oka ugnieniu po ca- 


dziś odbyć u ambasadora Brucka, został odwołany. |łym mieście, wywołując wszędzie niewymowne 
Wszystkie dzienniki rzymskie zamieszczają arty- | przerażenie. Z początku nie dawano jej nawet 


kuły pełne głębokiego współezncia. 

W Berlinie została żałebna wiadomość po- 
dana w dziennikach wisez: rnych i licznych nad- 
zwyczajnych dodatkach. Ludność Berlina okazuje 
żywe współozucie. 

Politische Berl. Nachrichten piszą: Wstrzą- 
sająca wiadomość obudza w całym narodzie nie- 
mieckim najgorętsze współczucia. Rycerski chara- 
kter zmarłego i ścisła przyjaźń jego. z cesarzem 
Wilhelmem zapewniały mu sympatje Niemców a 
żałoba, która okryła dynastję monarszą tak ściśle 
z nami sprzymierzonych Austro- Węgier, dotyka 
serca nas Niemeów tak głęboko, jak to tylko ntrata 
cennego, wiernego przyjaciela nezynić może. 
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Arcyksiążę Rudolf (Franciszek Karol 
Józef) urodził się d. 21. sierpnia 1858, liczył 
zatem rok 31. Wyshowanie odebrał bardzo tro- 
skliwe; prowadzony w rygorze, narażany od lat 
najmłodszych na trndy i przeciwieństwa, nabierał 
nietylko wytrwałości fizycznej, lecz także hartu 
duszy, siły charakteru, zamiłowania do życia 
wiecznie czynnego i pracowitego. Liczui nanczy- 


wiary. Wszystkim stała jeszcze żywo przed oczyma 
rycerska postać następcy tronn, olśniona wspo- 
mnieniem tych dni, kiedy to stolica kraju witała 
go z taką, więcej niż lojalną serdecznością. Arcy- 
księcia miał zrosztą Lwów sposobność oglądać 
także powtóre, niedawniej jak przed kilku miesią- 
cami, gdy przybył w charakterze inspektora pie- 
choty dla odbycia przeglądu garnizonu lwowskiego. 

Piorunująco też w całem tego słowa znacze- 
niu oddziałała na nmysły mieszkańców miasta 
wiadomość, a to tem bardziej, że zgon arey księ. 
cia wobec urzędowego doniesienia nie mógł już 
ulegać wątpliwości, brak zaś szezegółów komen- 
towano w najrozmaitszy sposób. To, że arcyksiążę 
dokonał dai swych przedwcześnie w miejseu do 
którego wybrał się na polowanie, dało pochop do 
pogłoski, że zgon nastąnił skutkiem nieszczęsnega 
wypadku, czy też nieostrożności na łowach. 

W przeciągu godziny po nadejściu pierw- 
szych wiadomości, miasto zmieniło niemal zupeł- 
nie swą fizjognomię. Na ulicach stawały gromadki 
ludzi, zastanawiające się nad strasznem nieszczęściem 
i ciągle jeszcze wyczekując, że nadejdzie zaprze- 
czenie. 
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Lokale wszystkich tych instytneyj, z któ- 
rych wiadomości publiczne zwykły się rozcho- 
dzić, a więc urząd telegraficzny, redakcje pism 
codziennych, banki itp. były w istnem oblężeniu. 
Garnięto się także do teatru, wiedząc, że jeśli 
wiadomość jest prawdziwą, przedstawienie zo- 
stanie odwołane. Tak też się stało. W skarbkow- 
skim gmachu zapanowała wczoraj grobowa cisza 
i ciemność ; przedstawienia zaniechano. 

Do późnej jeszeze nocy widzieć było mo- 
żna grupy ludzi zajętych rozmową o niespodzia- 
nej a tak dotkliwaj katastrofie. Nie ma w tem 
doniesieniu przesady, jeśli powiemy, że całe mia- 
sto przejęło się do głębi żałobą. Widzieliśmy 
prostych ludzi, starców, którzy płakali, jakby im 
nieba zabrały własnego syna. Wszystkich zaś 
bez wyjątku opanował smutek szczery. Rozpa- 
miętywano, ile nadziei wielkich przywiązywała 
ludaeść całej monarchii do osoby zmarłego, ja- 
ką dom cesarski — i słusznie — rokował sobie 
po nim chlubę, jak strasznym wreszcie musi 
być cios ten dla uwielbianego monarchy i dla 
całej rodziny... 

Ciąg dalszy tych smutnych widoków, tego 
ogólnego współezucia — przedstawia miasto na- 
sze i dzisiaj. Z ratusza, gmachu namiestnietwa, 
pałacu sejmowego i zakładu im. Ossolińskich, 
kraj. dyrekcji finausowej, t.z. komory ełowej, dy- 
rekeji polieji, Tow. kredytowego ziemskiego, ban- 
ku hipotecznego, rady powiat., hotelu Żorża i w. i. 
powiewają cżarne flagi. Idąc ulicą, słyszy się 
ciągle tylko rozmowy% śmierci cesarzewicza, 
wszędzie zaś składa sława żal i ubolewanie. 

Wojskowość, która traci w arcyksięciu przy- 
szłego swego naczelnego wodza i którą on tak 
żywo się zajmował, odezuwa stratę tem bole- 
śniej. W koszarach dowiedziano się wczoraj ró- 
wnież przed wieczorem o nagłym zgonie cesa- 
rzewicza. Oficerowie rozszerzyli wieść tę między 
swymi podkomendnymi na razie poufnie. Wywo- 
łała ona między żołnierzami Żal niesłychany i 
przerażenie, którego trudno opisać. 

Dodać jeszcze wypada, że arcyksiążę miał 
właśnie temi dniami przybyć na łowy do Po- 
turzycy, gdzie też ze strony właściciela tych 
dóbr, hr. Dzieduszyckiego ogromne poczyniono 
przygotowania. 

W krótkiej naszej wzmiance nie podobna 
nam przedstawić z całą dokładnością objawów 
tego smutku, jaki zapanował nad stolicą krajn 
z powodu śmierci cosarzewicza, 

Wystarcza jeduak powiedzieć, że cios, nad 
jaki straszniejszego, nie mogła zesłać Opatrzność | 
na dom cesarski, odbił się o serca wszystkich i 
że żałoba dostojnej rodziny stała się w jednej 
chwili wspólną żałobą całego miasta naszego i 
całego niezawodnie kraju. 
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Przegląd polityczny. 
Lwów d. 31. stycznia. 


W prelimiuarzn funduszu meliora- 
cyjnego, przedłożonym wczoraj przez rząd 
Izbie posłów, wstawione są dla Galicji 
kwoty następujące: Na regulację rzeki Nowy 
Breń rata 5ta w kwocie 18.235 zł, rzeki Łęgu 
rata 4ta 10.500 zł., potoka Kisieliny rata 4ta 
8.750 zł., rzeki Wisłok rata 4ta 7,740 zł, rzeki 
Gniła Lipa rata ostatnia 10.1325 zł., rzeki Trze- 
śniówka rata 3sia 13275 zł. potoków Krzemie- 
nica i Babolówka rata 2ga 9.300 zł., odwodnienie 
bagieu Oleskich rata 6ta 4.000 zł, razem 81.926 
zł — Ogólna suma dla całego państwa wynosi 
587.129 zł, 

Komisja legitymacyjna przedłożyła dłngie 
sprawozdauie o wyborze p. Blocha w Ko- 
łomyi, i wniosla o uznanie jego ważności. 


Nie mamy telegramu o dalszym przebiegu 
wczorajszego posiedzenia węg. Izby posłów. 
(o do rozruchów ulicznych, te trwały one- 
gdaj do godziny 1. w nocy. Zdarzyły się też na- 
pady rozbójnicze. Qzęściowy dyrektor policji, 
Taksony, który miał przedsiębrać aresztowania, 
został przez tłum strasznie pobity, tak że mu- 
siano go skrwawionego i poranionego unieść z 
placu. Aresztowano 56 ludzi. 

Tłumy insultowały Tibara Karolyego człon- 
ka Izby panów, a szwngra Tiszy. Pluto mu w 
twarz i podarto na nim suknie, wreszcie udało 
mu się schronić do kasyna szlacheckiego. Jedna 
kawiarnia została literalnie zburzoną. Tysiące la- 
tarń gazowych potłuczono. 

Wezoraj rano zaczął się tłum zaBowu gro- 
madzić, przed parlamentem było zbiegowisko 
wielkie, które huzary rozpędzili. Wehody do par- 
lamentu obsadzone były wojskiem; huzary i pie- 
chota utworzyły kordon. Gdy Tisza z synem 
przybył, rozległy się krzyki: „Precz z Tiszą!* 
Galerja Izby były prawie próżne. Kordon huzar- 
ski, ustawiony na rynku przed muzeum, Zacz0- 
piony kamieniami, natarł na tłum. Powstał krwa- 
wy ścisk, kobiety i dzieci popadały na ziemię. 
Politechnicy wołali: „Precz z wojskiem!“ gdy 
wtem jeden oddział huzarów wpadł na dziedzi- 
niec politechniki między studentów. Jeden stu- 
dent został raniony. Wieczór przeszedł spokoj- 
nie — wiadomość o zgonie arcyks. Rudolfa wy- 
miotła tłumy. 


Kijowskie Słowo pisze: Dążenie Czechów 
wołyńskich do łączenia się religijnego z na- 
rodem rosyjskim prawosławnym, które roz- 
poczęło się przed dwoma laty w powiatach o- © 
strogskim, dubieńskim i łuckim, przeszłe i za 
granicę Polesia do pewiatn rówieńskiego. Na 
kilka dni przed Bożem narodzeniem we wsi Gu- 
binie tegoż powiatu przyłączyło się do prawosła- 
wia 35 osób, Czechów, płci obojej. 
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Rząd Stanów Zjednoczonych ogłosił kores- 
pondencję dyplomatyczną z Niemcami w sprawie 
wysp Samea. Ks. Bismark obwinia konsula 
amerykańskiego, że podburzał ludność, konsul 
ze swej strony o to samo obwinia Niemców. 


Jak z Brukseli donoszą, centralny komi- 
tet związku katolickich konserwatywnych stowa- 
rzyszeń belgijskich uchwalił stanowczy opór prze- 
ciw projektom powszechnej służby woj- 
skowej; radykały oświadczają się za szwajcar- 
skim systemem militarnym. 


Boulanger wystosował do wyborców w Pa- 
ryżu następujące pismo: „Jakkolwiek wielce je- 
szcze wzrnszony jestem przedziwną manifestacją 
niedzielną, nie chcę się dłużej ociągać z wyraże- 
niem podziękowania dla godnej podziwu ludności, 
która zwartemi szeregami tak dzielnie maszero- 
wała przeciw koalicji parlamentarnej, złożonej 
z tych wszystkich, co się Śmiało powoływali na 
tę, przez ich właśnie błędy, ich niendolność i przez 
ich intrygi w tak wielkie niebezpieczeństwa 
wtrąconą repnblikę. Nigdy, za żadnych dotąd rzą- 
dów mie toczono formalnej kampanii urzędowej 
przeciw kaadydatowi w sposób tak skandaliczny 
wycieczkami infamisowskiemi, obliczonemi z góry 
kłamstwami i nikczemnemi pogróżkami. Z kartą 
wyborczą w ręku wymietliście za jednym zama- 
chem oszczerstwa i oszezerców. 

„Założono tedy stronnietwo narodowo - repu- 
blikańskie, polegające na uczciwości urzędników 
i rzetelności prawa powszechnego głosowania. Izba, 
która z niesłychaną migdy dotąd wściekłością z tem 
stronnictwem walczyła, ma obecnie przed sobą 
tylko rozwiązanie, i od tego się nie wykręci. 
Wam, waszej energii i zdrowemu rozumowi wa- 
szemu będzie miała ojczyzna, ta nasza wielka 
ojczyzna do zawdzięczenia, że oswobodzoną zosta- 
nie z pasożytów, którzy ją zjadają i z ezei obio- 
rają. Republika otwarta odtąd dla wszystkich 
Francuzów dobrej woli. Ci niechaj wnijdą, a owi 
inni niechaj się wynoszą! Niech żyje Francja ! 
Niech żyje republika !“ 

„Ajencja Havas* donosi: Dzienniki piszą 
już o licznych kombinacjach ministerjal- 
nych, gabinet Floqneta jednak dotychczas nie 
został obalony. Chmuroe tendencje parlamentarne 
nie zwiastują bynajmniej, iż tenże nie będzie 
miał jutro większości za sobą, gdyż grupy pra- 
wiey nię ukrywają tego, iż wolą gabinet Floqueta 
aniżeli gabinet oportnnistyczny. Floqnet przyjmie 
dzisiaj (tj. 30. bm.) prezydjnm skrajnej lewicy, 
które ma zażądać rozwiązania ligi patrjotycznej 
z powodu udziału jej ezłonków przy wyborze 
Boulangera. 

Na nadzwyczajnem zebranin akcjonarjnszów 
Panamy wykazał Lesseps. że pozostaje usunąć 
jeszeze 55 milionów metrów knbicznych ziemi, 
kosztem 450 milionów fr. Uchwalono prowadzenie 
robót bez przerwy, utworzenie nowego towarzy- 
stwa dla dokończenia kanałn i wzniesiono okrzyk 
na cześć Lessepsa, który wyjedzie na miejsce 
robót. Na recepcji n Lessepsa był Boulan- 
ger i zapewniał, że oni obaj swe wielkie zadania 
spełnią, 


Włoskie ministerjnm marynarki poezy- 
niło zarządzenia, aby będące w rezerwie okręty 
wojenne w najkrótszym czasie zmobilizować mo- 
Żna. Poczęta budowa pancerników ma być ile mo- 
żności przyspieszoną, a zamówione w Niemczech 
płyty żelazne kazano corycblej dostawić. W An- 
glii zamówiono 16 dział nadbrzeżnych najciąższej 
miary. 


Z Londynn donosza : Wielkie tu zrebił wra- 
żenie artyknł Mosk. Wiedomosti, przedstawiający 
zasługi Anglii około podniesienia Cynrn. Arty- 
kuł ten w zestawieniu z artyknłem Standarda, 
życzliwym dla Rosji, interpretują w kierunku 
zbliżenia się. 


Polit. Corr. donosi z Bukaresztu: La- 
skar Katardżin, pomimo powtórnego wyboru na 
prezydenta Izby posłów, obstaje przy swej dymi- 
sji. Wedłng doniesień z kół dobrze poinfermowa- 
nych, obie frakcje większości izbowej zajęły się 
już gorąco kwestją następcy dla pana Katardżia, 
i zwróciły swą uwagę na ks. Kantaknzemo, jedne- 
go z najmajętniejszych obywateli ziemskich i 
członka stronnictwa łiberalno - konserwaty wnego. 
jako na przyszłego prezydenta Izby pesłów. Po- 
nieważ jednak książę ze wzgłędn na swój stan 
zdrowia znajdaje się obecnie za granicą i może 
nie będzie mógł wrócić przed zamknięciem Izby, 
naznaczonem na koniec lutego, należy się zatem 
spodziewać, iż na zakończenie tej sesji wybrany 
zoatanie prezydeutem Izby posłów Marghiloman, 
ojciec teraźniejszego ministra komanikacyj. 
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Prawosławie w ziemiach polskich. 


Urzędowy rosyjski Prawit. Wiestnik podaje 
sprawozdanie nadproknratora synodu za r. 1886, 
o „Stanie prawosławia w eparchiach zachodnich 
i chełmsko-warszawskiej", które brzmi, jak na- 
stępuje : 

„Ludność prawosławna eparehij (dyecezyj) 
zachodnich według świadectwa biskupów głęboko 
przywiązana jest do kościoła i wiary prawosła- 
wnej, kocha jej obrzędy, nabożeństwo i świąty- 
nie, oraz stara się zachowywać niezachwianie i 
wykonywać jej przykazania i ustawy; lecz zu- 
pełnemu rozwojowi prawosławia nie przestaje 
szkodzić propaganda rzymsko katolicka. 

„Włościanie-katolicy eparchji wołyńskiej 
nie stronią od włościan prawosławnych, z który- 
mi też ich zbliża sposób życia, odwiedzają ko- 
ścioły prawosławne, od kapłana przyjmują błogo- 
sławieństwo i nie unikają ślubów małżeńskich 
z osobami wyznania prawosławnego; ale obywa- 
tele-katolicy, egzaltowani przez księży i tradycje 
z czasów polskich, trzymają się w odosobnieniu, 
w kółku zamkniętem, niełącząc się z prawo- 
sławnymi. 

„W podolskiej eparchii propaganda ła- 
cińsko-polska nie przestawała działać przewa- 
żnie w sposób tajny. Duchowieństwu prawosła- 
wnemu, zwłaszcza w miejscowościach nadgrani- 
cznych lub tam, gdzie mieszkają w znacznej li- 
ezbie katolicy, i gdzie są ich kościoły, wypada 
uporczywą toczyć walkę z doświadczonymi, fa- 
natycznie usposobionymi propagatorami łaciństwa 
polskiego. W miasteczku nadgranicznem, Horod- 
ku, jak i za lat dawniejszych, szczególniej dało 
się zauważać działanie propagandy; w innych 
miejscowościach mniej się uwydatniało. Wyda- 
rzały sią próby odszczepiania, ałe w nieznacznej 
liczbie, i wogóle pomimo usiłowań i zręczności 
propagatorów miejscowa lndność prawosławna nie 
zasługiwała na zarzut, iżby skłonną była do po- 
rzucenia wiary przodków. 

„O takiem samem wytrwaniu ludu prawo- 
aławnego w wierze i o jego niepodatności propa- 
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gandzie obcej świadczą dwaj biskupi litewski| wiedliwości Galicjan, ka ich zupełaemu zadowol- 


i połocki. 
„W eparchii ckełmsko-warszawskiej 
umocnieniu prawosławia szkodzą : 1) Tajne wyko- 


nywanie przez katoliekich księży obrzędów religij- 
nych dla npierających się przy unii i tajne chrzcze- 
nie dzieci rodziców upartych. 2) Obchodzenie świąt 
katolickich podług nowego stylu aż o 12 dni weze- 


niej od prawosławnych, zmniejszające w eczach 


ludu prostego znaczenie świąt prawosiawnych (na 


lud ujemnie wpływa ta nawet okoliczność, że 


w Święta podług kalendarza gregorjańskiego urzę- 
dy są uważane za wolue od zajęć). 3) Tak zwane 
„Ślnby krakowskie“, chrzcezenie dzieci i grzebanie 
umarłych bez udziałn kapłana, cheviaż to ostatnie 


w porównaniu z dawnemi laty powtarza się rza- 


dziej. 4) Samowolny do miejse rodzinnych powrót 


unitów, wysyłanych za upór do oddalonych miej- 
seowości państwa. 5) Targi i jarmąrki w niedzielę 
oraz inne święta przed końcam nabożeństwa w ko- 
ściołach prawosławnych i otwieranie szynków przed 
g. 12. w południe mimo rozporządzenia nakazują: 
cego ich zamykanie. Pomimo wszelkich jednak 
przeszkód stan religijno-moralny ludności stopnio- 
wo się polepsza. 

„Bardzo pożyteczne są w tym względzie 
pielgrzymki do Kijowa iPoczajowa; 
nie mało również przyczyniają się do pociągania 
ludu ku kościołowi prawosławnemu procesje, ka- 
zania, obcowanie duchowieństwa z ludem, tudzież 
poparcie urzędowe, przez wyższą cywilną 
władzę w kraju okazywane.“ 


a 


Luźne uwagi 


z powodu rozpraw sejmowyoh 
o sądowniotwie.*) 


I. 


(l t.) Od dawnego jnż czasu dają się sły- 
szeć pewszechnie utyskiwania na stosunki sądow- 
nicze w naszym krajn. Narzekają urzędnicy na 
przeciążenie pracą, trudny awaas, lichą płacę ; 
narzekają wierzyciele na powolność procesów i na 
trudność egzekncji — narzekają dłużnicy na szyb- 
kość i surowość — poszkodowani na niewydatność 
śledztw — podejrzani na nieuzasadnione areszta 
śledcze, na wyroki zasądzające niewinnych itd. 

Głosy poważne ludzi mających sposobność 
głębszego zbadania tych stosnnków przypisują wi- 
nę złego wyłącznie zastarzałym ustawom i nad- 
miernemu przeciążeniu sędziów agendami rok ro- 
cznie wzrastającemi, 

Ale oprócz tych głosów, słyszeć można wie- 
le narzekań różnorodnych na sędziów galicyjskich. 

Narzekania te rosną, jak wszystko, w na- 
szym, zdrowej, poważnej opinii publicznej pozba- 
wionym kraju, do rozmiarów zastraszających a 
obcy słysząc je, dziwić się musi, iż pomimo tych 
strasznych stosunków dotychczas jeszeze, połowa 
mieszkańców nie wisi na szubienicach, Że czwar- 
ta część nie siedzi w więzieniach, i że reszta nie 
leży w lazaretach, i że są jeszcze w Galicji lu- 
dzie, którzy mają jaki taki majątek. 

Kto jednak zna stosunki nasze, a zwłaszcza 
stosunki ednoszące się do wymiarn sprawiedliwo- 
ści, ten dziwić się temu nie będzie. Bo jakże 
m nas powstaje opinia publiczna ? 

Wszystko się u nas sądzi z pozorów; wy- 
padki odosobnione generaliznje się, a do tego je- 
szcze należy w kwestji przez nas poruszonej do- 
dać, że pociąg do krytykowania zazwyczaj bez- 
myślnego, przetworzył nasze społeczeństwo w nie- 
przeliczony zastęp sędziów, którzy ignorując sta- 
tystykę, nie zgłębiając przyczyn jakiegoś niefor- 
tnnnego wypadku, uogólniają go i wydają sądy o 
wszystkiem, a już najniefortunniejsze e sądach. 

Reprezentacje krajn naszego przez długie 
lata milezały, bo jażcić głosem potężnym, a tylko 
takim można dokonać reformy, nazwać niepodo- 
bna owych pó'gębkiem uchwalonych rezolucyj o 
konieczności zaprowadzenia nowej procedury, o po- 
trzebie reformy postępowania w sprawach spad- 
kowych, o nlgach tabularnych itd. Rezolucje te 
zazwyczaj przy końcu sesji uchwalone, tonęły 
w potę'nej powodzi innych rezolucji i ginęły ra- 
zem z ionemi w morzu zapomnienia, alias w ko- 
szn ministerjalnym. Szkoda, że u nas tak mało 
zastosowanem bywa przysłowie, że muchy powin- 
no się poświęcać dla słonia. 

Nie dziwnego, że uchwalając worocznie takie 
mnóstwo rezolacyj, sami tępimy ieh ostrze i nie 
możemy nie przyznać słuszności twierdzeniu, że 
nasze ciała reprezentacyjne długo miłezały o po- 
trzebie reformy sądownictwa, gdy uchwalanie re- 
zołneji przestało być uważanem jako objaw rze- 
czywistych koniecznych, pierwszorzędnych deside- 
ratów kraju. 

Dopiero potrzeba było hałaśliwej petardy 
Pernerstorfera, aby i nas poruszyć. 

Smutno wyznać, że ebeemu, działającemu 
nadto — si fabula vera — z pobudek podejrza- 
nej natury i w sposób zjadliwy, teutońsko-bra- 
talny, potwarzą ziejący, zawdzięczy kraj poprawę 
sądownictwa, jeżeli wogóle do tej poprawy kiedy- 
kolwiek w tym wiekn przyjdzie. 

Dopiero po pęknięciu owej petardy, po gło- 
sie b. prezydenta apelacyjnego Schenka i enun- 
cjacji b. ministra sprawiedliwości w Izbie panów, 
po wysłauiu licznemi podpisami zaopatrzonego 
adresu dziękczynnego do Pernerstorfera zə Lwo- 
wa”**) postanewiły nasze ciała reprezentacyjne 
przystąpić na wielką skalę do owej tak przez 
wszystkich npragnionej poprawy sądownictwa. 

Ale ci, którzy tej poprawy pragną, a jest 
ich zastęp nie mały, mogliby słusznie zawołać, 
spoglądając na naszych reprezentantów. Panie 
strzeż nas od przyjaciół naszych. -Bo też jak do- 
tychczas to przysługa przez niektórych członków 
naszych ciał reprezentacyjnych sądownictwu od- 
dana, była iście przysługą przypominającą bajkę 
o niedźwiedziu oganiającymm muchy. Omal że 
dziecka razem z kąpielą nie wyłano. 

Akeja podjęta przez Koło polskie z wielkim 
rozmachem, skończyła się na skromnej, na całe 
państwo rozszerzonej rezolucji, % dyskusja prze- 
prowadzona w komisji demontowała po części pa- 
miętną ennnejację byłego ministra sprawiedliwo- 
ści, któremn przyznać trzeba, że objawił dobre 
chęci i z uznaniem dla sądownictwa stanął w je- 
igo obronie — i wywołała ironiezną, a bardzo nio- 


bezpieczną uwagę z ust naszych najserdeczniej- | p 


szych, że skoro Galicja nie wytworzyła materjału 
na dobrych sędziów, skoro ich nie posiada, więc 
możemy ją zaopatrzyć na nowo w sędziów z in- 
nych prowincyj, którzy będą mogli podobnie jak 
anno olim, zaspakajać potrzeby łaknących spra- 

*) Piękną tę obrenę sędziów w Galicji, poche- 
dzącą s pośród młodege pokolenia tychże sędziów, 
zamieszczamy w tem przekonaniu, że jako głes pele- 
mizujący z zarzutami, uczynioBemi sądownietwu gali- 
cyjskiemu w sejmie, zasłagoje ze wszech miar na 
uwagę. Rad. 


**) Sprawdzamy fakt, zastrzegając się, jakobyśmy 


się z nim łączyli. 


wilaego wynika, że tewża nie chciał rozciągnąć 
kurateli na ks. T., motywując tem, że musiano- 
by w takim razie postawić pod kuratelą wszyst- 


nienia ! 


tów, owszem była niejako bodźcem do podnosze- 


wnietwo jak z rogu obfitości, ku uciesze naszych 
najserdeczniejszych posypały. 


obronie wszystkich maszynistów, palaczy itp. za- 


stosunków jest, że owa maszyna jest przestarza- 
łym gratem, z którym najlepsi maszyniści nie zdo- 
łają nie dodatniego stworzyć — podczas gdy ci 
posłowie, którzy prawdopodobnie— a rzec można, 
z pewnością, wyjątkowo tylko, mają styczność ze 
sądami, którzy zapewne tylko w bardzo rzadkich 
wypadkach uciekali się o pomoc sądową i którzy 
niewątpliwie szakali jej w jednym moża tylko są- 
dzie, którzy o ile nam wiadomo, nie są prawni- 


nistów i odmawiają tym ostatnim nietylko zdol- 
ności ale i dobrych chęci, ale nawet poczucia oby- 
watelskości — piętnują ich mianem  rozgorycze- 
nych odlndków, którzy tylko i tylko nienawiścią 
zieją do społeczeństwa. 

Zaiste zastraczające, pełne grozy stosunki ! 
Jakto? więc pięć mjjionów ludności, wydano na 
sąd kilkuset głodnych, zgryźliwych odludków i 
nienków ?1.. Mają tócję nasi najserdeczniejsi ! 
usunąć wszystkich galicyjskich sędziów, a nszczę- 
śliwić na nowo Galicję tymi, którzy słysząc na 
rozprawie z ust świadka, że podezas bójki pewnej 
był harmider i nie można było słyszeć kto 
do bójki zachęcał, z całą powagą pytali przewo- 
dniezacego : czy harmidera Ha mW 

. å. D.). 


Od Administracji 


„@azoty Narodowej*. 


Z powodu wyczerpania całego nakładu tych 
numerów „Gazety“, w których był „Proces kuki- 
sowski”, sporządzikśmy osobną odbitkę, którą po 
ukończeniu procesu nabyć będzie można w naszej 
administracji po cenie 1 ał. za egzemplare (netto). 

Zamawiający a prowincji zechcą nadesłać 
10 centów na koszta ekspedycji. 

Nowym prenumeratorom wysglemy na żąda- 
mie początek procesu i numery „Gazety“ od dnia, 
w którym ałożą przedpłatę. 

Przedpłatę przyjmujemy tylko na cały mie- 
siąc, tj. od 1. do ostatniego w miesiącu. 
| ie. x RO O U EH 


Proces kukizowski. 


Szesnasty dzień rosprawy. 

(Fg) Na wstępie rozprawy dzisiejszej odczy- 
tano odezwę stacji meteorologicznej o stanie 
księżyca w nocy z 29. na 30. lipca 1888 r. Nie- 
bo było przez pół chmurami pokryte. Następnie 
odczytano zeszłoroczny rozkład pociągów celem 
stwierdzenia, do jakich pociągów po wypadkn z 
ks. T. jeździe mogli po ks. Króliekiego pp. Ale- 
ksander i Wład. Strzelgccy. Z odezwy sądu ey- 


kich zdziecinniałych starców. 

Trybunał uchwalił biegłemu dr. Barączowi 
nałożyć grzywnę 20 złr. za spóźnienie się. 

Dr. Barącz. Ja nie jestem biegłym sądo- 
wym, mam zajęcia w mieście, rekuruję przeciw 
temu. 

Następnie odczytano zeznanie ks. T. z d. 
81. lipea 1888 r. Rano już po wypadku spo- 
strzegł, że mu skradziono 3 surduty i spodnie, 
w których było 90 złr. 75 et. Przerwano prze- 
słuchanie z powodu majaczenia i kontynuowano 
1. sierpnia. Podejrzenie miał wówczas na mula- 
rzy i Mostinka. Dalej przesłachiwano go 18. sier- 
pnia, wtedy odpowiedział, że zapłacił za tram- 
waj 12 złr. i 4 złr. Majaczył, zaprzeczył, jakoby 
miał pieniądze w komodzie. Powiedział wtedy : 
„Więeej człowieka nie męezcie, mordujecie ga 
pytaniami.“ W 3 godziny potem przesłuchamy. 
oświkideżył ks. T. do protokołu, że klucz był na 
stoliku — a przedtem mówił w „spodniach“. D. 
20. sierpnia ndał się p. Kownacki ze Spangiem 
do ks. T. i przekonał się, że kluczem oddanym 
mu przez Spanga szafy otworzyć nie można. 
Wtedy opowiedział ks. T., Że klucz był w toale- 
cie. Kownacki wtedy użył „fortelu* z książecz- 
ką kasy oszczędności, komunikując mu, że zna- 
leziono książeczkę i obligację, a ks. T. powie- 
dział „więcej“, „w komodzie,* 

D. 20. sierpnia Ad pytał p. Kowna- 
eki ks. T. „czy pożyczał komu pieniądze”, ks. 
T. odpowiedział: Po 10, 50, 800 zł. i że do Ka- 
sy oszczędności sam zawsze chodził. Opowiadał 
ks. T., że I Gej żydowi na weksel pieniądze, 
że także Strzeleckiemu pożyczył 800 zł. Dnia 21. 
sierpnia wezwany przez panią Strz. Kownacki, 
udał się do ks. Teh., który powiedział: „Klucz 
oddał pani dziedziczce po mordowaniu, że obli- 
gacje miał w komodzie, a książeczki w szafie“. 
„Dałem klucz pani Strz. tego samego dnia, jak 
lekarze byli; nie wzięł» pieniędzy, dałom aby nie 
nie zginęło, a ona dała ks, Królickiemu*. 

Gdy Kownacki pytał, czy dał pieniądze pani 
Strz., odpowiedział ks. T.: „Takiej damie łako 
mić się na to, Aleksander to fiu, fia! Dałem sam 
lekarzowi pieniądze, a pani Strz. ani 157 ani 
300 zł.* Mówił wtedy także, że Moskale rozbili 
szufiadki. Sędzia Kownacki pytał, czy darowałby 
pieniądze: „Ja na cudze się nie łakomił, miała 
50.000 zł., posyłali też z Moszkowa i Kozłowa“. 
Gdy dowiedział się ks. Tch., że pani Strz. zwró- 
ciła 80.000 zł., podług słów p. Kownackiego 
„ncieszył się“, a 80. sierpnia zaprzeczył ks. T., 
jakoby dał pieniądze pani Strz. „Broń Boże |“ 

października w szpitalu Sióstr miłosier- 
dzia znowu złożył protokół „został w Kukizowie 
po rezygnacji z probostwa, aby nie sprzedawać 
ydła i koni“. Miał 20 książeczek Kasy oszezęd- 
ności, z których 6 zmienił z. r., było tam 30.000 zł. 

Pieniądze za zmieniane kupony oddawała 
mu zawsze pani Strz. Znała ona jego stan ma- 
jątkowy, bo nie krył się. š 

Na zapytanie r. Simonowicza odpowiada 
pani Strzelecka : „O czekach nigdy mi nie mówił.“ 

Z protokołn wynika dalej, że ks. T. z calą 
stanowczością wówczas zeznał, że przed 3. laty 
dał do przechowania papiery pani Strz. Gdy wy- 
jeżdżał do Lwowa, dawał pani Strz. klucz od mie- 
szkania, a nie od szafy i komody. Gdzie kluczyk 
był podozas wypadku „Bóg wie“. Banknotami 
miał przed napadem 5.000 zł. — chował je tro- 


Ta pogróżka, której by przecie nie należała 
lekceważyć, nie edstraszyła naszych reprezentan- 


nia nowych zarzutów, które się na nasze sądo- 

I dziwne zrobiliśmy tu spostrzeżenie: oto ci 
posłowie, którzy z zawodu swego zbliżeni są do 
sądów, którzy jako notarjusze, adwokaci, nienstan- 
nie mają sposobność przypatrywania się maszynie 
sądowej i jej działamin, ci stanęli stanowczo w 


znaczając dobitnie, że winą jedyaą opłakanych 


kami, — potępiają w czambuł i maszynę i maszy-. 


nii zabrali ludzie źli pieniądze i ke. T. zapo- 
wiedział w kasie oszczędności 9 zaginienych 


chę w szafie, a trochę w komodzie. „Skoro tak 


bo „przynosił mu skórki od chleba, lab kar- 
częta*. 

Pani Strzelecka mówiła ma przed wypad- 
kiem: „Wolałbyś nam podupadłym coś zapisać, 
mybyśmy Boga lepiej prosili, aniżeli obey“, a ks. 
T. odpowiedział: „Do studni wody lać; niech się 


bami“. 


Strzeleckiej; nieprawdą jest, że powierzył jej pa- 
piery; nie zamierzył darować majątku pani Strze- 
leckiej, bo to Żadna krewna*. Dziwić się nie po- 
trzeba, że ma tyle pieniędzy, bo pe 3 braciach 
sukcesję wziął. Gdy podczas wypadku się zbadził, 
było w pokoju jasno. 

D. 9. listopada zeznał powtórnie, że w r. 
1885 powierzył majątek do przechowania pani 
Strzeleckiej, która mu go następnie w porządku 
oddała. Depozyt przechowany był w tej samej 
poszewce, w której przechowane były papiery, 
wręczone przez panią Strzelecką sędziemu Ko- 
wnackiemn. „Marja Barowiczowa była moją go- 
spodynią. Dałem dla dr. Schmidta pani Strzele- 


Kooni. Czasem w sofę chowałem kluczyk od 
szaty“. 

Pr. Girtler. Dlaczego ks. T. do proto- 
kolanta tak zeznawał ? 

Strzelecka To zezasnia chwiejne, zre- 
sztą to już było jego naturą, mówić nieprawdę. 

Pr. Girtler. Już 30. sierpnia zeznawał 
ks. T. „nie mówiłem, ażeby przechowała pie- 
niądze*. 

Strzelecka. Bałamucił — a księżom ina- 
esej mówił. 

Pr. Girtler. Powiedział, że asygnat nie 
trzymał w poduszce skórzanej. 

Strzelecke. On nie nie pamięta. A zre- 
sztą w protokołach jest to złe, że nie wymieniono 
iam, co mn ginęło ua provostwie, a co u nas. 

Pr. Girtler. A skąd ks. T. później my- 
śłał na państwo? 

Strzelecka. Perswadowali mu — taki 
„Szpanga* bywał codziennie — i wmówili w nie- 
go — on już był wtedy całkiem osłabiony. 

Girtler. Dlaczego pani radziła, aby sprze- 
dał cwancygiery ? 

Strzelecka. Zanosiło się wtedy na woj- 
nę, a ks. T. ciągle trapił się tem, jak z owan- 
cygierami będzie uciekać i wtedy postanowił wy- 
mienić. 

D. Roiński. 
ks. T.? 

Strzelecka. Jak ks. T. przeprowadził się 
do nas. Chciałam zabrać rzeczy Olesia a ks. T. 
powiedział: Niech zostanie, bo ja między rzeczy 
Olesia będę chował pieniądze. 

Następnie odezytano protokół oględzin ks. J 
Tehórzniekiego z 31 lipca. 


Kiedy pani dała szafkę 


(W audytorjum kilku posłów, między nimi 
zauważyliśmy księcia Jerzego Czartoryskiego. 
Ścisk w gali ogromny. Gorąco okropne. Galerje 
przepełnione. Ciągły szmer. Wpuszczono do sali 
rozpraw dałeko więcej osób, aniżeli ona pomie- 
ścić może.) 


sk 
* 

O godzinie 11. minut 25 wprowadzili dwaj 
służący ks. Tchórzniekiego. Za nimi po- 
stępuje p. Kazimierz Tchórznieki. Sala tak na- 
tłoczona, że ruszyć się trudno. Ks. Teh. przy- 
patruje się podsądnym. 

R. Simonowiez siada koło niego i 
wita się z nim, pytając go, czy „dziś dobrze 
się ma ?* 

Ks. Tehórzniceki (śmieje się). Dobrze. 

R. Simonowiez. Wszystkie pieniądze 
księdza w porządku są u nas. 

Tehórznieki. Mówią, że pokrwawione. 

R. Simonowiez. Ale ładne, czyste, mo- 
żna w kurs puścić. 

Tehórznieki. Podrzacili jednę zakrwa- 
wioną, aby evś do kryminała dać. 

R. Simonowiez. Poznaje mnie? 

Tchórznieki. Oskarzający albo prze- 
wodniczący to jedno. 


R. Simonowiez. W r. 1885. na pleba- 


książeczek. 

Tehórznieki. To darmo. 

R. Simenowiez. A skąd się wzięły w 
liber ordinationis. | M 

Tchórzmnieki. Mosieli podrzacić; nie 
wiem kto, trzeba było być duchem świętym, czy 
to było w r. 1850, czy 1870? 

R. Simonowiez. Ale nie, w 1885 r. 

R. Simonowicz. My tu słuchali świad- 
ków z Kukizowa; byli księża: Douicht, Pasiut i 
Dyhdalewicz. 

Tehórznieki. Znam ich. 

R Simonowiez. A Dyhdalewicz to my- 
śliwy ! 

Tchórznioki. Oko, on pół jurysta, ma 
talent do czegoś. 

„Simonowiez. 
z księdzem Króliskim księdza w łóżku. 
o klucz. 

Tchórznicki. Nie pamiętam. 

R Simonowicz. Ksiądz dobr. mówił 
raz, 20 dał klucz, drugi raz, że uie. 

Tchórznieki. Nie pamiętam, abym dał. 

R. Simonowicz. Ale po mordewanin 
czy dał? 

Tchórznieki. Nie dałem. Pan sędzia 
zabrał wszystko. Ja prosiłem : „Daj mi pan przy- 
najmniej 100 zł. na życie; to krótka sprawa“. _ 

R. Simonowiez. Czy ks. dobrze widzi? 

Tehórznieki. Ludzi widzę, ale gazety 
nie przeczytam. 

(Staje przed nim Strzeleczi Aleks.) 

R. Simonowicz. A któ to? 

Tcehórznieki. Nie zaam — wą8y są. 

Strzelecki, To ja. k 

Tchórznieki. Zmienił się. Widziałem 
go — chrzciłom. h 

R. Simonowicz. A poda ksiądz rękę? 

Tchórznieki. Czemu nie? 

R. Simonowiez. Moja ręka jaka ? 

Tehórznieki, Gorąca, moja zimna. 

Dr. Feigel. Co ksiądz widział tu na że- 
brach ? ) „dk 

Tcehórznieki. Widziałem 2 obrazki świę- 
lie tam... — bił młotkiem — pokaleczona skóra — 
tam była Matka Boska, a potem nie było. 

Dr. Feigel. Głowa nie boli ? 

Tchórznieki. Nie, 

Dr Feigel. A nogi? 

Tohórznieki. Osłabione. 

Dr. Feigel. A cierpną nogi i ręce? 

Tchórznicki. Nie. 


Oni odwiedzili razem 
Pytali 


wysokie osoby są w tem, to Mostink mnie nie, 
okradł, a miałem na niego przedtem podejrzenie, 
bo to osławiony złodziej.“ Mówił pani Strz., że 
przeniesie się do Pianowic. Pies żółty go lubiał, 


Aleksander ustatkuje, bo inaczej pójdzie z tor- 


D. 18. października zeznał do protokołu, 
„łe nie pamięta, czy klucz od szafy dał pani 


skiej 25 zł. ze szafy, a resztę schowałem do- 


proboszcz kąpał się w marcu? 

Tehórznieki. Ja byłem silny. 

R. Simonowiez. A wiele lat? 

Tchórznicki. 82 lat. 

R. Simonowiez. Gdyby był zbndził księ- 
dza wtedy zły człowiek, czy byłby go schwycił ? 

Tehórznieki, Ja bywało w polu koło 
półkopków sypiałem, aby mię nie okradli. 

R. Simonowiecz. Tu w sądzie jest ma- 
jątek — czy żąda ksiądz, abyśmy oddali ? 

Tehórznieki. Oho, trzeba zapłacić do- 
ktora i za wikt. 

R. Simonowisz. Więc ksiądz zabierze” 

Tchórznicki. Kiedy każecie, to wezm; 

R. Simonowicz. Gdybyśmy teraz dali i 
rękę majątek 10.500 zł, czy zmieniłby SWO 
zdanie. 

Tehórzniceki. Ja prawdę powiedział l 
prawdę mówię; przysięga u mnie świętą. Ja pro. 
wdę mówiłem i w śledztwie także, 1 

R. Simonowiez. 
wiele ? 


ka razy na stemplu, nie chcą dać ; powiadają ra- 
zem oddadzą z kryminalny ai. 

(W sądzie cywilnym jest 60.000 zł.) 

Girtler. Nim pani Strz. oddała sędzie- 
ma, czy ks. proboszcz wiedział, że ona ma pie- 
niądze ? 

Tchórznicki. Później dowiedsiałem się. 
(Bałamuci). Sędzia zabrał — ja broniłem panią 
Strz., mówiłem, że to niemożliwe, aby taka do- 
bra osoba; gdzież taka osoba, przykładna i pobo- 
żna kobieta. 

Girtler. Strzelecka powiada, że jak księ- 
dza pomordowali, wzięła papiery de siebie, bo ks. 
jej kazał, aby nie ukradli? 

Tchórznieki. Ja nie przypominam sobie. 

Girtler. Pani Strzelecka powiada, że w 2 
czy 3 dni zabrała papiery do siebie w poszewcć 
i powiedziała, że zabrała papiery i zostawiła tyl- 
ko książeczki w „liber ordinationis“. 

Tchórznieki. Kiwa głową i śmieje się. 

Przenoszenia do garderoby nie pamięta. 

Girtler. Przyjechał jakiś prokurator p. 
Sumper ? 

Tehórznieki. Nie pamiętam. 

Girtler. On się pytał, czy ks. dawał 
Strzeleckim pieniądze na adwokatów ? 

Tchórznieki. Nie pamiętam, 

Girtler. Ozy nie powiedział ks. p. pro- 
kurato cj Sumperowi, że umywa ręce od wszyst- 
iego 

Tchórznicki. Nie pamiętam. „A ktoby 
ręce umył od swego majątku*. 

Girtler. Czy ks. nie obmywał ręce co do 
podsądnych ? 

Tchórznieki. Ja nie wiedziałem i do 
dziś dnia nie wiem, kto to zrobił. 

Girtler. Czy wtedy jak ks. leżał, nie mó- 
wi? kto, że to zrobili Strzaleccy ? 
~  Tehórznieki. Nikt nie miał podejrze- 
nia. Nie miałem i nie mam podejrzenia na Strze- 
leckich. 

Dr. Feigel. 
padek ? 

Tehórzniceki. 6 do 7 tygodni — było 
to 13. września jak się stanęło. 

Dr. Feigel. Co ks. Teh. robił od tego 
czasu ? 

Tehórznieki. Leżałem. 

Dr. Feigel. A jak długo? 

R. Simonowiez. Ja na to nie pozwolę. 

Lekarze. Ale tu uam chodzi o skonsta- 
towanie pamięci. 

Dr. Feigel bada ranę na glowie w-asy- 
stencji biegłych lekarzy. 

Tchórznieki. 
mam od dwóch miesięcy. 

Dr. Barącz demonstruje na ks. T., gdzie 
były odciski palców na szyi. 

Dr. Feigel bada siłę wzroku ks. Teh. na 
eo ks. T. mówi: „Powiadają, że mam kataraktę, 
irzeba dać zdjąć*. 

R. Simonowiez. 
tym wieku. 

Sędzia dr. Domaszewski siada obok 
ks. T. (r. Simonowicz tłnmaczy mu, kto to). 

Dr. Domaszewski. Czy dawał ks. T. 
kucz od mieszkania i szafy, jak wyjeżdżał? 

Tehórznieki. Dawałem. 

Dr. Domaszewski. I byłby ks. jej za- 
wierzył majątek? Miał ksiądz do niej zaufanie? 
„ Tcehórznieki. Ja nigdy nie miałem de 
nikogo tego zaufania, aby oddawać wszystko. 

3 Dr. Domaszewski. Ale prędzej, jak 
innej ? 

Tehórznicki. Prędzej, to godna osoba. 

Dr. Domaszewski. Ale czy ks. T. wie- 
rzy, że ona to zabrała? 

Tchórznieki. Złodzieje obey byliby coś 
zabrali. Mnie o to nikt nie pytał, ja nie gadał. 

Girtler. Cóż ksiądz myślał, jak zginęły 
spodnie? 

Tehórznicki. Chłopca bili, a on mścił 
się za to, i porozrzucał rzeczy. 

O godzinie 12. wyprowadzono na powrót 
księdza T., który mówi: „Padam do nóg.“ 

R. Simonowicz. Za 4 dni skończy się 
rozprawa, może p. Kazimierzowi pieniędzy... 

P. Kazimierz Tch. Ja nie, proszę panu 
Maksowi. 

R. Simonowiezż. Dobrze, zawiadomię 
przez da Maksa. Ksiądz wierzy, że to jest. 

chórznieki. Ale, to sąd, przysięgli. 

R. Simonowicez. Do publiczności; „Naj 
ciekawsze stadjum rozprawę minęło, może teraz 
pabliezność się ugrupuje". 

Skutkiem gorąca zarządzono przerwy. 

za ba * 

Po przerwie pdłgodzinnej nastąpił» orzecze- 
, , Brzmiało następnjące : 
nie biegłych lekarzy sądowych. 

Orzeczenie. 


Rany: 1) Nad okiam prawem rana 4—5 
ctm, długa. Samo przez się uszkodzenie lekkie, 
lecz możliwie połączone ze wstrząśnieaiem mózgu, 
a w takim razie ciężkie. Głojenie tej rany mogło 
trwać 14 dni. 2) Nad nosem rana, uszkodzenie 
lekkie (12 dni.) 8) Oko prawe i lewe podbie- 
gnięte, uszkodzenie lekkie. 4) Nad kością ozo- 
iową lewą rana; kość załamana, uszkodzenie cięż- 
kie, samo przez się — z niebezpieczeństwem ży- 
cia połączone, (20—30 dni). 5) Na policzkn rana 
4 ctm. dł., uszkodzenie lekkie (12 dni). 6) Na 
szyi ślady duszenia, uszkodzenie lekkie w sku- 
hkach, lecz dla życia. niebezpieczne. 7) 
Na lewej klatce piersi siniak, uszkodzenie lek- 
kie (8 dni). 8) Na prawej klatce piersi siniak i 
odbicie młotka, a 1—2 żebra złamaue, uszkodze- 
nie ciężkie. Razem wziąwszy uszkodsenia raz 
z powodu rany 4) z załamaniem kości, dalej z po- 
woda złamu żeber, znaków duszenia, jakoteż po- 
łączonego wstrząśnienia mózgu, & wrosz- 
cie i znacznego krwiotokn i osłabienia stąd ogól- 
nego są ciężkie i dla życia z niebezpieczeństwem 


Jak to długo, jak był wy- 


Ten dołek na głowie 


Daj Boże i nam w 


R. Simonowiez. Przed kilku laty ksiądz 


A w sądzie cywilnymi 
Tehórzniceki. 27000 zł. Posyłałam kil- 


Lek - 


i 


Fpołączone. Ogólne trwanie choroby wiarygodnie 


było nad 30 dni. 


Co do narzędzia, to jedne rany zostały 
narzędziem twardem, tępem, 0 kwadratowej, nio- 
wielkiej powierzchni i odpewiadają w zupełności 
piętce młotka, mającego około 3 ctm. kwa- 
dratu piętki. Inne, jak nad ekiem i na twarzy, 
zadane zostały narzędziem twardem, kantowatem, 
zupełnie możliwie ostrym końcem młotka. Si- 
niaki rozległe na prawej etronie piersi nadto po- 
chedzą z licznych uderzeń piętką młotka, z lewej 
‘strony zaś, mogą pochodzić od uderzeń pięścią, 
znaki na szyi wreszcie dowodzą duszenia 


alcami, a to ręką lewą (?). 


Swoją drogą sprawcy zdawać się 


nszxodzeń zbytnich lub bardziej srogich. 


Oględziny stwierdzają przytem brak 
Śx olka obrony. 


Dopuszcza to może- 
bność tłumaczenia, iż ofiara została przed pobi- 
ciom odurzoną jakim narkotykiem, 
a stąd głęboki jej sen, wymioty i senność po 
wypadku, którą opisuje dr. Schmidt, jako bardzo 
znaczną. Atoli tak samo jest możliwem, iż sta- 
ruszek, mający tępy słnch, nie słyszał wkra- 
dającego się po cichu sprawcę, uderzony młot- 
kiem w głowę, stracił w tej chwili przytomność, 
zanim ze Snu się ocknął i dlatego dalszego ka- 
leczenia nie pamięta. Wstrząśnienie mózgu 
tłumaczy zarazem i wymioty, gdyż są to 
zwykłe następstwa wstrząśnienia mózgu. Odzy- 
skawszy częściowo (nie znpełnie jeszcze) świa- 
domość, czując możebnie brak oddechu, mógł 
się bezwiednie zerwać i upaść z łóżka i dopiero, 
leżąc na podłodze odzyskać zupełnie przytomność, 
a za tem przemawia zakrwawienie mocne po- 
szewki poduszki — kałuża krwi na ziemi zaś 
może pochodzić albo stąd, iż ksiądz. mógł dłut- 
szy czas mieć zwieszoną głowę z łóżka i wtedy 
wymiotował — lub że leżał dłnższy czas na po- 
dłodze. 

Jak długo trwała ta bezprzyto- 
mność, oznaczyć niepodobna. Dlatego 
też nie można zupełnie oznaczyć dokładniej cza- 
Bu, kiedy nastąpiło uszkodzenie. Mogło to na- 
stąpić tak samo o 10. wieczór, jak o 2. lub 3. 
w Docy. 

Gdyby przypuścić odurzenie narkoty- 
kiem, to trzebaby zarazem przypuszczać, Że 
narkotyk taki zadany mu został chyba bez- 
pośrednio przed udaniem się księdza 
do łóżka; inaczej środek taki byłby wnet po 
zadaniu rozpoczął swe działanie, a natenczas 
ksiądz byłby już mocno senny lub odurzony 
przed położeniem się na spoczynek, byłby się 
nie mógł rozebrać, a w następnych dniach mógł 
eobie przypomnieć stan swój przed udaniem się 
do sau. Srodki narkotyczne bowiem działają 
w krótkim stosunkowo czasie po kilka minutach 
do kwadransa. Rozprawa w tym kierunku jednak 
nie wykazała żadnych dodatnich danych. 

Majaczenia księdza po wypadku 
w kiika dni były skutkiem częścią gorączki 
porannej rozwijającej się, częścią możliwie sku- 
tkiem podrażnienia mózgowia wskutek dozna- 
nego wstrząśnienia, lub też skutkiem resorbeji 
znacznych wybroczyn, lub wszystkich czynni- 
ów razem. 

Ażeby sprawey sami ściągnęli 
kajędza z łóżka, pastwili się itp. na to nie 
ma żadnych wskazówek. Że działali nie z ze- 
msty, lecz w chęci pozbawienia go 
t pei a, wynika z rodzaju uszkodzeń, które mo- 
giy być łatwo śmiertelnemi, takiemi im się wy- 
dawać łatwo mogły, podczas gdy śladów zemsty 
ub pastwienia Się nie ma. 

Wezystkie te uszkodzenia mógł zadać 

olejno jeden sprawca, lecz łatwiej 
Mogło być ich więcej, mp. dwóch. Jeden du- 
sił, a jeden tłukł. Slady krwi na od- 
dźwierku mógł sprawić sam uszkodzony, 
chwytając się ręką bliskich drzwi lub opierając 
0 nie głowę; tak samo ślady koło łóżka. 
Wobec opisania stanu księdza przez dr. 


Schmidta i braku wyjaśnienia, że ksiądz jakto 


ierdzili liczni świadkowie we wtorek siedział 
üa sofie, a natomiast podanie — tylko, że za 9 
dni znowu dr. Schmidt znalazł księdza mocno 
thorego, co potwierdzały i dalsze spostrzeżenia 
jekarzy sądowych i dr. Gostyńskiogo. Znawca po- 
„AE otan księdza tak, iż wskntek duszenia i zła- 
Mania żeber, wnet rozpoczęła się sprawa zapal- 

W płucach. Kziądz zatem od razu ciężko za- 
Padt, a wobec takiego stanu orzekł, iž jest w 
"Ysokiem stopnin nieprawdopodobnem, a nawet 
MeMożliwem, ażeby ksiądz móxł w poniedziałok 
PO pobiciu, sam wstać z łóżka i pójść do dru- 
ge pokoju po pieniądze Skoro jednakże przy 
z0zprawie niewątpliwie świadka- 
„i zostało qowiedzionem, że ksiądz 
ze torok jeszcze ezuł się tak do- 
omae» iè Siedsiał na kanapce, rozmawiał i żar- 
a a: znawoa stan jego mnei tak pojąć, iż zra- 
to Ji on tylko mocno osłabiony wskutek krwio- 
„„AU i utraty krwi, reakcji zapaloej, jodnakże 


onya jeszeze nie było — a dopiero w nastę- 
aeg dniach rozwinęła się gorączka przyranns, 


Yt płne, pęcherza, rozwolnienie, a wtedy wy- 
nAPiły i grożne rzypady chorobowe, ogólna 
mozacja i upadek sił. Škoro zaś tak było, nie 
tas żadną miarą zaprzeczyć i musi 


dobni ciada młotki i siekierki) — najprawdopo- 

żeli „3 młotek nr. 5 (znaleziony w oranżerji). Jo- 

muaj Sweca nie dotykał ran, tylko bił — to nie 
ł zbroczyć snkień krwią. 

Tohg , $1monowicz. Czy te rany zadane ks, 


u sciema były czynnością, która zdolna była 


jest „Dr. Lukas. Tak. Wyzdrowienie księdza 
%86czą niezwykłą. 
; Duszą: Simonowies. Czy p. Strzelecki, przy- 
jąc, że tam był, byłby w ztanie P 
szłowj e: Lukas. Byłby w stanie każdy młody 


Wszystkie te nszkodzenia zadane zesta- 
z mjerną siłą, zkoro się zwały, że kości 
aszki nie zostały zgruchotane, a dnszenie ani 
e uszkodziło krtani, ani nie było śmiertelnem. 
mo- 
o, gdy ofiara była bezprzytomną i leżała bez 
cia, że nastąpiła śmierć, cel więc został do- 
lęty i uszkodzeń dalszych i głębszych nie trze- 
a jaż zadawać. Z drugiej strony stan (księ- 
dza) i wiek ofiary, obok tego może, iż była 
sprawcy osoba ofiary znajomą, mogło nato wpły- 
wać, iż ograniczył się sprawca do koniecznych 
tylko dla swych celów uszkodzeń i nie zadawał 
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R. Simonowiez. A pani Strzelecka ? 

. Dr. Lukas. To jest bardzo wątpliwe. Z o- 
błązu anatomieznego wynika, że uszkodzenia były 
pewną ręką zadane — mierna siła i pewna ręka 
— gdyby.była słaba ręka, to narzędzie byłoby się 
zwidęło. 

Dr. Stebelski. Czy z ilości uszkodzeń 
nie dadzą się wysnuć wnioski co do osoby 
sprawcy? 7 

Dr. Lukas. Sądowa medycyna poucza, że 
sprawca nie zadowala się jednem uderzeniem. 
Zwykle za wiele uszkodzeń robią. Sprawcy cho- 
dzi w pierwszej chwili o to, aby ubezprzytomnić 
ofiarę. 

Dr. Stebelski. Czy nie jest możność 
wykluczoną, aby kobieta to zrobiła? Czy wobec 
indywidualności pani Strz... 

Dr. Lukas. Rozprawa wykazała, że pani 
Strz. o tyle ułomna, że jest wielce nieprawdopo- 
dobnem, aby ona to zrobiła, 

Dr. Stebelski. Ale ułomność Strz. odnosi 
się do nóg? 

Dr. Lukas. Sprawca musi się obliczyć 
ze swojemi siłami. Cała bndowa, cały ustrój ni- 
kły przemawia za tema, że pani Strz. nie posiada 
potrzebnej siły do popełnienia tego czynu. 

Dr. Stebelski. A czy zrobił to mańkut, 
jak przypuszczał ks. Dyhdalewicz ? 

Dr. Lukas. Jestem przeciwnego zdania. 

Dr. Stebalski. Czy ten Łucio, który jest 
mańkutem, mógł zadeć to uszkodzenie ? 

Dr. Lukas. Mógł lewą ręką dusić, a po- 
tem lewą ręką bić. 

Dr. Lukasowi stawia jeszcze pytania pro- 
kurator p. Girtler, poczem o godzinie 2»/, wszedł 
na salę nieobeeny podczas przemówienia dr. Lu- 
kasa, drugi biegły dr. Barącz i wydał parere 
lekarskie, identyczne z poprzedniem orzeczeniem 
dr. Lukasa. 

R. Simonowicz. Czy pani Strzel. mogła 
zadać te uszkodzenia ? 

Dr. Barącz. Wydaje mi się to nieprawdo- 
podobnema, bo sprawca działał s pewną siłą,. wo- 
bec wieku, osłabienia i dolegliwości podsądnej — 
wątpię, aby ena to zrobiła i przypuszczam, Że tu 
działała męska siła. 

Stawiają jeszcze pytania adjunkt dr. Ste- 
belski i prokurator p. Girtler, poczem dr. 
Roiński z powodu, że peruszoną Była kilka- 
krotaie ułomność pani Strz., wniósł, aby biegli 
lekarze zbadali stan zdrowia i siły pani Strze- 
leekiej. 3 

Girtler zgadzając się z tym wnioskiem 
zauważył, że dzisiejszy stan zdrowia nie będzie 
mógł być dowodem, iż przed sześciu miesiącami 
był on taki sam. 

Trybunał udał się na naradę i uchwalił 

przychylić się do wniosku dr. Roińskiego i pole- 
cić dr. Lukasowi i dr. Feiglowi zbadanie stanu 
zdrowia pani Strzeleckiej odnośnie do zezuań 
Świadków i odnośnie do tego, że ta podnieść się 
nje może i uskarza gię na chorobę krzyża. 
t Na tem odroczono rozprawę o godz 38/, do 
jutra rano. Przesłachiwani zostaną : prof. dr. Fei- 
hel i dr. Gostyński, przyczem jednak obecni je- 
szcze byó muszą pp. dr. Barges i dr. Lukas. 


Kronika miejscowa i zamiójscowa. 


Lwów dnia 31. stycznia. 


* Na posłuchaniu u cesarza byli cnegdaj hr. 
Agenor Gołuchowski, Tymotenss hr. Ledóchowski i 
radoewie dworu Budzynowski, Łopuszański i Ko- 
kowski. 

* Przeniesienia. Praktykanci konosptowi na- 
miestnictwa, dr. Alfred Blnmenstok, przeniesiony ze 
Lwowa do Krakowa i dr. Stanisław hr. Mycielski s 
Krakowa do Lwowa. 

* Ministerstwo oświaty zamierza wydać w 
biełącym roku podrąosnik, zawierający szczegółowe 
sprawozdanie o wszystkich istnisjącyeh w państwie 
muzeach, galerjach i towarzystwach krzowiących aa- 
miłowanie do sztuki. Odnośne formularze rozesłane 
zostały wszystkim instytucjom tego rodzaju za pośre- 
dnictwem starostw przez namiestnietwo we Lwowie 
z poleceniom, aby wypełniono je i przedłożono na- 
miestnictwu najpóźniej do końca lutego br. 

* Z uniwersytetu. P. Oskar Sofer, rodem ze 
Lwewa, otrzymał na uniworaytecie wiedeńskim sto- 
pień doktora naak lekarskich. P. Jan Wojtaszek, ro- 
dem z Krakewa, otrzymał na uniwersytecie Jagieloń- 
skim w Krakowie stopień doktora wezech nauk le- 
karskieh. 


* Muzeum zakładu narodowego im. 03s0- 
lińskich, ostatniemi czasy wsbogaconem zostało da- 
rem śp. Walerego Ozajkowskiego, złożonym z dzieł 
współczesaych malarzy; który tem większą ma dla 
nas warteść, te cbok obeych, znajdujemy tam nazwi- 
ska: Jana Matejki, Jal. Kossaka, Tad. Ajdukiewicza, 
Wł. Żuszezkiewicza, W. Eliasza, Wojnarowskiego, 
Ntryewskiego, Masalewskiej. 

Czyn ten szlachetny i prawdziwie obywatelski 
śp. W. Czajkowskiego, który idąc śladem dobrze za- 
słażonysh, oddał na użytek publiczny ubogiego kraju 
dzieła sztuki mającej za zadanie: podnosić poziem 
poezucia piękna śród egółu, jak z jednaj strony bu- 
dzi dlań należną wdzięczność i cześć w każdem pol- 
skiem serou, tak z drugiej, wywołuje życzenie, aby 
śród ludzi, dla których miane ebywatela nie jess 
czezem ałewom, znalazł jak najwięcoj naśladowców. 


* Wieczór gal. Towarzystwa muzycznego, 
który miał być danym dragiego lutego, odłożył ko- 
mitet z pewodu ogólnej źałeby de osasn, który później 
ogłoszony będzio. Bilety kupione zestają w swej me- 
ey na następny termin. Wszelkich informaeyj udziela 
sekretarjat Tew. muzycznego. 


* Z kolei państwowej donoszą nam, że z po- 
wedu zawiei śnieżnych wszelaki ruch pociągów na 
przestrzeni Jasło-Sanek na nioograniezeny ezag Wstrzy- 
mary został. 

Również s powedu zawiei śnieżnych wstrzyma- 
ny został rush pociągów na przestrzeni Stanisławów- 
kope z dniem 30. bm. i prawdopedobnie potrwa 
dwa o 


* Rach pociągów na kołomyjskiej kolei lokal- 
nej i Hatna- Kimpelung został z dniem dzisiejszym 
przywrócony. 

* Stan powietrza. Obserwatorjam szkoły poli- 
technicznej donosi 31. stycznia : 

W ubiegłej dobie licząc od 12. godz, w połu- 
dnie mieliśmy wiatr południowo - zachodni, niebo w 
części zamglone, a powiotrze wilgetne i niespokojne. 

Srednia temperatura doby była — 0'80 O, naj- 
wyższa -|- 0 6° O, najniższa — 870% © dziś nad ranem. 

Pepołudniu padał wprawdzie śnieg, opadu je- 
dnak nie przyniósł Ładnego. 

Zniżka barometryczna 735—740 znajdowała się 
w Norwegii; zwyżka 775—770 w Sycylii; zniżka 
drugorzędna w Laponii. 

Stan barometru zredukowany de peziomu mo- 
rza był dziś o 9 rano 758 mm. 

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe 31. stycznia : 


Wiatr z południowego zachodu , średnia tempe- 


Galicyjską nierogaciznę płacono po 29, 30. 35, 


ratura doby około 0° O, niebo przeważnie zamglone, | ciężkie bagony 45 do 46 zł., srednio-ciężkie 38 do 


a powietrze wilgotne; opad wcale nieznaczny. 
* Jutre, 1. luteg: św. Ignacego B. — św. 
Eefymija. 


— Mprzedany Polak. Amerykańske-pelska £go- 
da pismo wychodzące w Chicago donosi, co nastę- 
puje: „Straszna przychodzi nam wiademość z Holy- 
oke, Mass. żo jakiś „ajent* nowojorski sprzedał aa- 
Szege redaka pewnemu farmerewi nazwiskiem Par- 
sons w stanie Massachusotta. Angielskie pismo, s 
którego czerpiemy tę wiadomeść pedaje jakieś prze- 
kręcone nazwiske, Wincenty Zabrisenostie, ale me- 
ina się domyślić, że to Litwin. Farmer ów traktował 
tego biedaka zupełnie jak--niewolnika, wosił go z 
sobą w chłodnym ebeenym -czasie edzianege bez sur- 
duta i bea ebówia : ażeby nie uciekł kajdanami przy- 
mecowywał ge do weza. Pewnego dnia wyjechał s 
nim do miastoczka, przykuł ge jak zwykle do wosa, 
poszedł sa sweim interesem i tem biedak  przosie- 
dział w ton sposób 6 godzin wśród simaa. Ludsie 
zobaczyli te, dane znać polieji i rezultatem jest, że 
aresztowane farmera, który otrzyma zasłużoną karę 
za swe nieludzkie postępowanie. 

„Faktem jednakże pozostaje, że nasi rodaey, 
przybywający do-Stanów Zjednoszenych, narażeni są 
na wysyskiwanie; byle kte bierse takiege biedaka 
nieznającege qi języka, ni prawa, traktuje ge niżej 
awierzęsia, a rój. dowiadujemy się depiere © tem, 
gdy zbrednia juź popełnioną zestała*: 

— Komicznego figla spłatał przypadek pewne- 
mu lekarzowi. W miasteczku Ergonsśingen w Szwa- 
bii stowarzyszenie śpiewackie urządziło w Boże Na- 
rodzenie rozlosewanie różnych przedmiotów przez człon- 
ków stowarzyszenia ofiarowanych. Lekarz miejscowy 
dr. L. dał na ową loterję pidmienne oświadczenie, 
iż szezęśliwemu wygrywającemmu złoży dziesięć bez- 
płatnych wizyt doktorskich. Przypadek chciał, iż do- 
któr sam wygrał swoją ofiarę i teraz mnsi czekać aż 
sam zachoruje i odda sobie wizyty i x” 

— Bismark: o sobie. Dr. Chrysaader, : literat 
niemiecki, egłosił w Köln. Zig. slowa, jakie wyrzec 
miał niedawno do niego ks. Bismark. „Herbert* — 
mówił kenclers — „jest jedynym u Bismarków, któ- 
ry porządnie pracuje; gdybym ja kiedy w życiu me- 
jem pracował był tyle, ce om, byłbym «ię może je- 
szóze na eeś porządnego wykierował. * 


Teatr, literatura i muzyka. 


— W „Echu muzyczaem i teatralnom* 
znajdujemy artykuł pref. Wejeiecha Gersona p. t. 
„Pod adresem artysty", zawierający dość ciężkie e- 
skarżenie przeciw znanemu artyście, p. Janowi Styce. 
Gerson zarsuca małedemu koledze zbyt wielkie pede- 
bieństwo pewnej części jego ebrasu „Spotkanie na 
Via Appia" do fryzu Wegra, zdebiącege nowy „Burg“ 
wiedeński. Oskarzenie ilustrowane jest kepiami ebu 
prae inkryminowanych. Wyjaśnienia artysty należy 
wyczekiwać z niecierpliwością. 

— Na wystawę zjednoczonego Towa- 
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych we Lwo- 
wie, ul. Traeciege maja 1. 13. II piętro, nadeszły 
następujące dzieła sztuki: Damazego „W miedesytni", 
Rejchana Stan. „Portret J. W. dr. Mochnackiego*. 
Horowitza „Portret ks. Sapiehy Jana“. 

— Jako odbitka z krakowskiego kalendarza 
Czecha wyszła broszura Ludwika Zarewicza /$. tyt.: 
„Skałka z kościołem ów. Mickela i św.. Stanisława 
w Krakowie.“ Gruatownie, na podstawie śródeł o- 
pracewana część historyczna — nie mniej typegrafi- 
czna — poparta kilku ładnie wykonanemi rycinami, 
z dziełka tego, acz nie wielkiej objętości — czyni 
miłą pamiątkę dla tych wszystkich. którzy się zabyt- 
kami naszej przeszłości zajmują, 

—— BReho z Japonji. Z miasta Jekohama otrzy- 
muje Kurj. Warss. ed p. Krajewskiego, insyniera, 
list następujący : i 

„Posyłam wam wiademeść o występach kencsr- 
towych p. Heleny Witwiekiej, warszawianki i utalen- 
tewanej pianistki. P. W. doznała w Jekohamie go- 
ścinnego przyjęcia. Wszystkie znakomitości arystekra- 
oji japońskiej tudzież eskadry morskie wszystkich nie- 
mal stron świata wieńczyły artystkę. 

Pierwszy koncert dawała p. W. w Nangasaki, 
na którym oficerewie eskadry francuskiej wręczyli 
jej bukiet ze wstęgami trójkelorewemi. Rasem z p. 
W. występywała śpiewaczka p. Krawoowa-Kłasowa; 
obie artystki były prezentewane mikadowi i mikades- 
sie prsez ministra japońskiego, pana Yto.* 

— W kemedji franeuskiej odbędzie się 
wkrótce 300-setne przedstawienie komedji Pailleren'a 
p. t. „Świat nudów“. Sztuka ta wystawiona została 
tamże po raz pierwszy 21. kwietnia 1881 r. 

— „Kilka uwag w sprawie pewszechnęgo 
saczeplónia ospy sa pomoeą krewianki." Ped tym ty- 
tułom wydał breszarkę dr. Obtułowiez z Buczacza, 
autor wiela eennych prae z zakresu mędycyśy. 


Dział ekonomiczny. 


Minister handlu rozporządził, że zagrani- 
czne wagony specjalne (cysterny dla nafty i wód- 
ki) przy przebyciu granicy austrjackiej mają być 
oclone. Rozporządzenie to korzystnem jest dla ga- 
lieyjskich producentów (nie rafinerów) nafty. 

Kolej Jasło-Rzesżów. Ministerstwo handlu 
postanowiłe tę 70 kilometrów dingą linię budować 
jako Kolej państwową. Odnośny akt znajdaje się 
obecnie w ministerjum handlu dla rozstrzygnięcia 
go pod względem finansowym. 

Torfowiska w kraju. Ministerstwo rolni- 
ctwa zamierza z wiosną zbadać dokładnie torfo- 
wiska w naszym kraju i to wskatek poruszenia 
tej sprawy przez hr. Hompescha, posła do Rady 
państwa. Obecnie odniósł się p. minister do na- 
miestnietwa o wskazanie mu kilku ukwalifiko- 
wanych inżynierów melioracyjnych, którymby 
rząd mógł powierzyć zbadanie torfowisk, na- 
miestnictwo zań odniosło się w tej mierze do 
obu krajowych Towarzystw rolniczych. Torfowi- 
ska w krajn ine, na siebie coraz więcej uwagi 
wobec faktu, iż torf znajdnje eoraz obszerniejsze 
zastosowanie. 

Targ na Kleparzu. Kraków d.29 stycznia. 
Płacono za 100 kilegr. netto: pszenica od 7'40 do 
7:65, żyto 6'15 do 6:40, jęczmień 620 do 6'70, 
owies —'— do 6'25, groch —— do 9:—, tatar- 
ka —'— do 7:50, proso —— do 6.50, fasola 9 — 
do 13:—, jagły 10— do 13*—, ziemniaki (hektol.) 
od 2:50 do 2:60, siano do 2'80, słoma —— do 
1'60, jaja (za kopę) 1'40 do 1:50, masło (za garn.) 
38:50 do 4*—, spirytus na 95 ztopni Tralesa hektl. 
80-—, okowita na 80 stepni Tralesa kektol, 78—, 
konicayna na paszę za 100 klgr. 3:20, koniczyna 
eserwona ziarno za 100 klgr. 50— do 65'—, ko- 
niczyna biała 45 — do 65—. 

Wiedeń 29 stycznia. Na dzisiejszy targ dowie- 
ziono żywej nierogacizny galieyjskioj 5787. Ciężkich 

|bagonów i średnich 3398. Razem 9179. 


40 złr. za 100 kilo żywej wagi. 


Ceny zbóż ma giełdzie wiedeńskiej dnia 
29 stycznia: Pszenica na wiosnę 7:70—7'75, na maj- 
czerwiec 7'85 do 8:90, ma jesień 7*:81—7*86; żyto 
na wiesnę 6'12—6'17, na maj-czerwiec 6:22—6-27; 
kukurudza na maj— caerwiec 530-—5'35; owies na 
wiosnę 5*70—5'75, na maj-czerwiec 5-80—5*85; spi- 
rytus kontyngentowany 16:50—16'62; nafta amery- 
kańska 22—, „White Star Prima“ 2125, galicyjska 
cesarska 22'25, 


ZE a 


Talieramy „Gazety Narodowej”, 


Wiedeń d. 31. stycznia. Dziś przy- 
stąpiono do zabalsamowania ciała cesarzewi- 
cza. Pogrzeb zapowiedziano na poniedziałek, 
na godz. 2 po południu. 

Jutro przed południem odbędzie się uro- 
czyste posiedzenie obu Izb Rady państwa, 
dla wyrażenia uczuć głębokiego żalu monar- 
sze z powodu Śmierci następcy tronu. 

Bawiący tu namiestnicy wezwani zostali 
dziś po południu na naradę do Burgu. 

W ciągu nocy panował bezustanny ruch 
na ulicach, szezególniej koło Burgu. Przystęp 
do zwłok jest wzbroniony. 

Książę Leopold bawarski i arcyks. Gi- 
zela przybyli dziś z Monachium na dworzec 
kolei Zachodniej o godzinie 6 zrana, gdzie 
znajdował się na ich przyjęcie cesarz i wśród 
łez uściskał ich obojga i ucałował. Arcyks. 
Gizela zalana łzami i bolem złamana. 


Wiedeń d. 31. stycznia. Wedle relacji 
Fremdenblattu, cesarzewicz wracając we wte- 
rek po polowaniu do zameczku Meyerling, 
skarzył się na ból głowy; to też niebawem 
cofnął się do swych apartamentów i polecił 
donieść do Wiednia, że nieżweźmie udziału 
w obiedzie familijnym, który tego wieczora 
miał się w Burgu odbyć. Cofnąwszy się do 
swego sypialnego pokoju, pracował jeszcze 
arcyksiążę do późna i napisał kilka listów. 

We środę, obudził się arcyksią- 
żę o godzinie 4 rano, zadzwonił na 
swego kamerdynera, Jana Loschka, który u 
niego oddawna już służy i kazał mu przygo- 
tować śniadanie na pół do ósmej. Kiedy o 
pół do ósmej wszedł Jan Loschek do pokoju 
księcia, znalazł go już nieżywym w łóżku. 

Ks. Filip Koburski i hr. Hoyos znajdo- 
wali się w tym zameczku myśliwskim, kiedy 
Jan Loschek, trupio blady, z oczami przera- 
żonemi, wybiegł z sypialnego pokoju księcia. 
Wnet obaj oni wpadli do tego pokoju, ale 
odrazu zobaczyli, że wszelka pomoc ludzka 
byłaby próżną. 

Wiedeń d. 31. stycznia. Zamek Meyer- | 
ling jest miejscem najszczęśliwszych chwil | 
Życia cesarzewiczostwa. Pokój, w którym 
zmarł Arcyks. Rudolf, jest jak najprościej 
urządzony. Łóżko z drzewa orzechowego, a 
nad niem w srebrnych ramach obraz przed- | 
stawiający arcyks. Stefanię. 

"Na stole do pisania leżą akwarele, książ- 
ki, duża mapa z planami budowniczemi i 
dwa nierozpieczętowane listy. Proboszcz dwor- | 


ski Mayer udzielił na miejscu błogosławień- ' | 


stwa zwłokom, które spoczywały głową na 
dwóch poduszkach. Rysy twarzy zmarłego nie 
przedstawiały najmniejszej zmiany. 

Pochód ze zwłokami ruszył z miejsca o 
godz. wpół do 8. wieczorem i przybył o kwa- 
drans na 9 na dworzec kolejowy w Badeuie, 
gdzie niezliczone tłumy w najgłębszem po- 
grążone smutku, milcząco oddały cześć zwło- 
kom ukochanego następcy tronu. 

Arcyksiążę Otto i arcyksiężniczka Marja 
Józefa z Berna przybyli do Wiednia. 

W wielkiej auli uniwersytetu rektor | 
miał stosewną przemowę do młodzieży, po- | 
czem uwiadomił, że na mocy uchwały senatu ' 
wykłady aż do dalszego zarządzenia zostaną i 
wstrzymane. | 

Nuncjusz papieski odprawił dziś rano na- ' 


bożeństwo żałobne. | 
| 


Wiedeń d. 31. stycznia. Koło pol- 
skie zbiera się dziś popołudniu na naradę co 
do sposobu wyrażenia kondolencji i uczczenia 
pamięci arcyks. Rudolfa. Namiestnik, marsza- 
łek i polscy członkowie Izby panów biorą 
w tem posiedzeniu udział. 

Wiedeń d. 31. stycznia. Dziś przed 
południem zebrała się Rada miejska. Wszyscy 
radni przyszli czarno ubrani. Burmistrz Uhl 
wygłosił mowę, którą cała Rada stojąc wy- 
słuchała. W przemowie tej podniósł burmistrz 
wielkie zalety cesarzewicza, jego zapał do 
nauk i sztuk pięknych, oraz jego wykształ- 
cenie, wolne od wszelkich wpływów i prze- 
sądów. 

Mowę tę zakończył następującemi słowy: 
„Obraz Jego nie zniknie nigdy z naszej pa- 
mięci, my wiemy, jak on Wiedeń nasz ko- 
chał, wiemy, ileśmy stracili. Bóg niechaj 
chroni naszego Cesarza i Austrję!* 

Na tem posiedzenie zamknięto. 

Arcyksiążę Ferdynand Salvator, 
książę Toscany przybył z Salzburga. 


Wiedeń d. 31 stycznia. Giełda była 
zaalarmowana utrzymującą się uporczywie 
pogłoską, że w Peszcie zamordowano 
Tiszę. Sprawdzono następnie, że to fałsz, 
nastąpił jednak znaczny spadek kursów. Ti- 
sza przybył dzisiaj do Wiednia. 

Budapeszt d. 31. stycznia. Izba po- 
słów przyjęła wezoraj wniosek prezydenta i 
poleciła mu, ażeby w porozumieniu z wła- 
dzami zarządził środki celem zabezpieczenia 
godności parlamentu, wolności posłów i spo- 
koju publicznego, poczem odroczyła się dv 
piątku Patrol huzarów, na który z dziedziń- 


wielki 


Jf Nony zakiat klimy św. Amy 
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ca politechniki rzncano kulami ze śniegu : 
ranił trzech w pobliżu stojących farmaceutów 
pałaszami w głowę. 


Bruksela d. 31. stycznia. Król bel- 
gijski Leopold wraz z żoną wyjeżdżają do 
Wiednia. 

Brukscla d. 31. stycznia. Wygląda- 
na z naprężeniem poczta z Zanzibaru, która 
miała według zapowiedzi pism londyńskich 
przywieźć własnoręczny list Stanleja, już 
przybyła, ale przywiozła tylko list Tippo- 
Tippa (Araba możnego ze środkowej Afryki, 
będącego w usługach Stanleja) z d. 26. sier- 
pnia, który potwierdza ostatnie wiadomości o 
Stanleju. 


Londyn d. 31. stycznia. Królowa od- 
Czuwa nadzwyczaj żywo śmierć arcyksięcia 
Rudolfa. Książę Walii wyjeżdża na pogrzeb. 


Paryż d. 31. stycznia. Floquet oświad- 
czył prezydjum skrajnej lewicy, że nie ustą- 
pi, owszem zażąda od parlamentu wotum £a- 
ufania i przedłoży projekta do ustaw o zapo- 
bieganiu zamachom na konstytucje i władze 
publiczne, i o uregnlowanin kwestji plakatów 
i kolportaży, a skoro tylko wstąpi na trybu- 
nę, wniesie projekt przywrócenia głosowania 
wedle okręgów. 

Konstantynopol d. 31. stycznia. 
Porta nie zgadza się na Żądanie ambasadora 
angielskiego, aby kwestję co do linii kolejo- 
wej Haidarpasza-Ismidt, poddać sądowi roz- 
jemczemu, ponieważ sprawa ta należy do 
kompetencji sądów tureckich. 

Petersburg dnia 31. stycznia. Swiet 
uderza namiętnie na nietolerancję duchowień- 
stwa ewangielickiego w Berlinie i na prze- 
śladowanie tamże prawosławia. Swieł opowia- 
da, że król rumuński wysłał do zakładu ce- 
sarzowej Augusty w Berlinie 15  prawosła- 
wnych panienek rnmuńskich na wychowanie, 
pozostawiająa im do woli uczęszczać na lekcje 
religii ewangelickiej albo katolickiej. Pop am- 
basady rosyjskiej, Malcew, oświadczył się 
z chęcią udzielania im bez wynagrodzenia go- 
dzinę co tydzień nauki religii prawosławnej 
w języku niemieckim, dyrekcja atoli zrazu 
się grzecznie od tego wymówiła, oświadcza- 
jąc, że statuta zakładu na to nie pozwalają, 
a uastępnie wręcz odmówiła.  Nowosći popie- 
rają skargę Swieta. 

b eea 
NADESŁANE. 


(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, która też żadnej 
odpowiedzialności za nią nie bierze ua słebie.) 


Lekarz chorób wewnętrznych 257 


Dr. Józef Sochański 


ulica Hetmańska 1 10 
ordynuje od godziny 9 do 10 i od 2 do 4. 


we Lwowie, ul. Akademicka 10. 
Osobny oddział dla pań i osobny dla mężczyz. 


Urządzenie wytworne. — Ceny umiarkowane. 
Otwarte od godziny 7 rano do 9 włeczerem. 


Lecznica powszechna Hazpłatna 


ulica Sykstuska l. 81, 
została z dniem 15. stycznia br. otwartą. 


Lekarze ordynujący z 


Oddział ohorób wewnętrznych: 
Ebers (dia chorób nerwowych) wtorek, czwartek, 50- 
bota od 11 —2. : 
Gluziński (dla chorób płuc i gardła) codzień od 9—10 
Janda, środa. sobota, od 12—1, sala t 
Dr Pisek, poniedziałek, środa, sobota od 1-~ 2. 
Dr. Sochański, codzień od 10 11. 
Dr. Wiczkowski, codzień prócz soboty od 8—9. 
Qudział ohirurgiczny : 
. Barącz, codzień od 11—12. 
. Gostyński, wtorek, czwartek, sobota od 12—1L. 
. Ziembieki, poniedziałek, środa, piątek od 12—1. 
Oddział oheróh kehieoyoh : 
. Bylieki, poniedziałsk, ezwartek od 10—11. 
. Festenborg, wtorek , piątek od 10—11. 
. Stroynowski, Środa, sobota od 10—11. 
Oddział cheróh dzieci : 
. Kniaziołucki, poniedziałek, czwartek, piątek od 12 —1. 
- Wachtel, codzień od 11—12. 
Oddział chorób skórnych i weneryoznyoh : 
. Kossak , codzień 12—1. 
Oddział ohorób ust i zębów: 
. Fuchs, codzień od 8—9. 
Oddział cherób ooznyoh : 
codzień od 1-—2. 
W niedziele i dnie świąteczne lecznica jest zamknięta. 


Nowem lekarstwem przeciw zatkaniu 
stolca, które przez najzaskomitszych lokarsy, 
między innymi także przez profesora Dr. H. S e- 
natora w Berlinie, Dra Thompsona w Pa- 
ryżu i profesora Dra Massiniego w Bazylei, 
jsko najlepszy ze wszystkich na ten cel dotych- 
czas używanych Środków oznaczony został, jest 
cascara sagrada. Tworzy ona główną część skła- 
dową nowych poprawnych pigułek szwajcarakich 
A. Brandta w St. Gallen w Szwajcarji , które są 
do nabycia we wszystkich lepszych aptekach w pu- 
dełkach po 40 ct. lnb 70 ct, z opisem użycia. 
Nie trzeba więc zważać na ogłoszenia konkuren- 
cyjne, wychodzące od fabrykantów zastarzałych 
pigułek, lecz obstawać przy nazwie A. Brandt, wy- 
rażone dokładnie na każdem pudełku. Wszystkie 
inne wyroby są nsśladowaniem bez wartości. Te 
nowe poprawne pigałki szwajcarskie są na skła- 
dzie we wszystkich większych aptekach. Na żą- 
danie przesyła je także każdemu zamawiającemu 
opłatnie główny skład: aptekarz F. Schmied 
w Cieplicach w Czechach, a to za nadesłaniem 
należytości w markach pocztowych, ponieważ wy- 
sełanie za zaliczką znacznie więcej kosztuje. 102 


Dr. 


Dr. 
Dr. 
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WIECZNA PIĘKNOŚĆ SKÓRY OTRZYMUJE SIĘ PRZY UŻYWANIU 


PARFUMERIE ORIZ 


de L. LEGRAND A ~ 
dostawcy Rosyjskiego OFE t entur iz 
Cesarskiego Dworu. 


w 


LOTION EMULSIVE' 
Sieli i odźwieża skórę. | 
spędza i niszczy pieg. 


WĄSAVON ORIZA Ë 
E Doktora O. REVELL p 
| najłagodniejsze my- 

Jit dlo dla skùry. 


uataje włosom 
i brodzie bezzwlo-gf 
4 «vie ich pierwo- 
tny kolor. 


<ulmdac perfum i u Tryzyem 


pęsodajno jej przeźroczy” SS-ORIŻA 4 oas E £ 


.jnowsze perfunuy 
te i używune 


Kpóźniejazych lat. Ochra- ; 
nia od opalenia się, pie- 
gów i zinarszczek. 


ORIZA- POWDER 
Ryżowy puder 
Przylegujący do skó- 
ry i nadający jej deli- 
katność aksamitu. 


BKŁAUV GŁÓWNY, 3U:, NUE ST=UONONRE, A PARIS, 


We Lwowie w aptekach pp. K. Mikolescha i Wewiórskiego 4087 


Dla uniknienia fałszerstw 


wymagać zaparafowania jak 
obok na każdem pudełku 


irrytacyi piersiowych, chorób gardła i boleści reumatycznych, i t. d. 
W Paryżu, u Pana J. WISLIN i Ko, 31, ulica Sekwany. 


KM ML 


We Lwowie skład głoway w magazynach P. K. MIKOLASCHA, 
| u wszystkieh aptekarzy, frysyerów IN 
| gu! Puder 


12 


ryżowy apooyalnlo 
PPETIOTOWANT Z BIZ4UTZM | 
| 


1 


= 


| 


UAAETA NARODOWĄ z Piątku duia 1. Lutego 1889. Nr. 28. 


HAMBURGSKO0-AMERYKANSZIE 
TOWARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ. 


Bezpośrednia niemiecka komunikacyja pocztowa 


pomiędzy Hamburgiem a Nowym Yorkiem 


w każdą środę i niedzielę, 


pomiędzy HaYrem a Nowym Yorsiem 
w każdy wtorek, 


£ „Go ) co 2 tygo 
(14 pomiedzy Hamburgiem a Indiami Zach. 
4 razy miesięcznie, 
, pomiędzy Hamburgiem a Mexykiem 
raz w miesiąc. 


Parowoe pocztowe tego Towarzystwa dają bardzo dobrą sposob- 
ność do podróżowania w kajutach 1 w środkowych przedziałach; 
utrzymanie w czasie podróży jest znakomite. 


Bliższych objeśnieś udziela Jeneralny ajont dla Galieji 
Jac. Klausner Oświęcim-Brody. „1096“ 80 


18 


pn: 


s4- Dziennie 10 Guldonów 23 


meże zarobić każdy bez kapitałn i ryzyka zajmując się sprzedażą losów doswolo- 
RA a dla budapeszteńskiego renomeowanege domu bankowego. Oferty do: 


Administration Riesz. Budapeszt, Hatwanergasse 18. 


Jedyna fabryka 
w Amsterdamie. pó” A 


A 4? 
aati a A YA __ FABRYKA 
gd ost” PO | ©) najlepszych holendar- 
W Ó 0 skich LIEIERÓW 


g9: 
3° SKŁAD FABRYCZNY 
.* ga” ia sg Wiedeń, I. Kohlmarkt Nr. 4. 
4 Dla dogodaeści ssan. odbierców ursądai- 
liśmy syrsedaż tychże prawdsiwych likierów pra- 
wie u wsystkich więcej znaeych firm, prsyezem zwracamy 
uwagę, że meje prawda. holend. likiery wyrabiem wyłąesaie 


tylko w Amsterdamie, a w Anstro-Węgrzech i w ogóle po za 
Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadane. 121 


Przez Obis FAY, Fabrykaata Perfum 
PARYŻ, Ulica de la Paix, 9, PAR rż 


AN TENATOW 


poleca 
wypróbowane i niezawodne środki 
kosmetyczne 
odszezególnione 10 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania. 


zapobiega twerzeniu się łupieżu na głowie, ożywia 
Woda ateńska, utrwala barwę i połysk włosow. Flakon "80 et. | 


Olejek chino-taninowy. Rió Jaż pe używta jednej 
flaszki można spostrzedz skutek — Cena 1 zł. 20 et. 
Esencja miętowa do płukania ust, $Préez przy- 


rszeświającego smaku i zapachn, bardzo korzystnie wpływa na dziąsła 
1 — Flakon 50 et. 


Proszek roślinno - alkaliczny, żę zyczenia ze- 


blałość, usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i próchnienie zębów 
Pudełko 30 i 60 et. 


ORIENTALINA (pudr płynny) 


nadaje twarzy piękną i przyjemną białość, odświeża płeć i konserwuje. 
Cena 1 złr., gąbeczka 10 et. 


Białe i piękne ręce!! 
otrzymuje się po kilkurazowem natarciu 


KREMEM ROŚLINNY 


słoik 80 cemtów 31 


GRYSIK toaletowy do mycia rąk 


dla wydelikatnienia zgrubiałego naskórka. Pudełko 25 ct. 


Proszek do czyszczenia paznogci 


dla nadania blałeści, różowego odcienia i pięknego połysku. 
Pudełko 25 ot. 


Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych: ul. Koper- 
nika 1.3, i ulica Halicka róg Wałowej. W KRAKOWIE Sukiennice 
1 30. W CZERNIOWCACH Rynek 1. 2, oraz we wszystkich 
pierwszorzędnych sklepach i aptekach. 


Dla panów gospodarzy ! 


Browar Jana Kleina we Lwowie na Pohulance 


poleca 


Kiełki słodowe 


tegoroczne. jako wyborną paszę dla bydła. 


JA 


W Ozarniowcach. 
JŁOMKÓTLIGZ 


1 


I NEURÓFER 


nadworny optyk 


poleca 


BINOKLE TEATRALNE 


szyldkretowe, alluminowe, z perłowej masy, 
słoniowej kości i skórką obciągane, 
binokle wojskowe z kompasami, dalekowidze, perspektywy 
do polowania, okulary, ewikiery, lornetki, baremetry meta- 
lowe, termometry, stereoskopy z obrazami, pantoskopy, la- 
tarnie magiezn. , elektryczne i parowe koleje, maszynki 
elektryczne ze stałym i przerwanym prądem 
w największym wyborze i po najtańszych cenach. 
Wszelkie reparacje uskutecznia najtaniej. 
Zamówienia £ prowincji sałatwia odwrotną poca g. 
Adres: J. NEUHÓFER, nadworny optyk 
w Czerniowcach w Rynku. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. 


Na EARINA 


Ji E. Stenzel; w Kopycsyńcach M. Roder: w Emioy H. Nitribit; w Msówoe: 


| cura apt; w Samborse: Aleksiewioz apt; w Starołyńcu: II. Fillenbaum; 


DEF” Od 1$ lat renomowany "E 


Syrup wapienno-żelazisty 


z podfosforanu wapna 
sporządzony przez aptekarza Herbabny we Wiedniu. 


Ten przez długie lata przez lekarzy wypróbowany Środek leczniezy do- b 
daje apetytu, podnosi wskutek swej zawartości fosforu, żelaza i wapna MIŚ 
bardzo silnie tworzenie się krwi, budowę kości u ehoryeh na płuca roz- E 
walnia Śluz, również kaszel, nsuwa drażnienie kaszlu, osłabiające poty, j 
znużenie, podnosi ogólną ezynność żywotną z powszechnym przybytkiem la 
sił i tworzy w pierwszych poezątkaeh graźliey zwątpienie grnzełków, þ 
jest dlatego szezególniej polecenia godnym wszystkim $ 


cierpiącym na pluca 


we wszelkieh elerpieniaeh płne, grużliey (suehotaeh płuc) szezególniej 
w pierwsz. początkach, w ostrym i rozwlekłym nieżycie płuc, wszelkim 
kaszlu, kokluszu, elirypee, astmie, zafiegmieniu, następnie wszystkim 


zołzowatym, cierpiącym na blednicę , niedokrewnym, ra- 
chitycznym i rekonwalescentom ! 


Cena 1 flaszki 1 złr. 25 et., pooztą 20 e. więcej za opakowanie. Połówek 
nie ma. Do każdej flaszki mnsi być dołączona broszura Dra Sehwelzera. 


Uznania. Wielmożny Jul. Herbabny, aptekarz w Wiedniu. 
ez d Tysiączne dsięki sa_uzdrowienie mojej- córki, 
OI SCHUTZ-MARKE U która rok temu bez żadnej nadziei leżała. Przy- 

e Naj pomnizłem aukie, że przed dziesięciu jeszcze laty 
| słyszałem, iż pański syrup warieuno-żelszisty z pod- 
uj fosforanem wapua zalecamo. Chwyciłem się go jako 
ostatniej deski ocalenia i znalazłem czego mi było 
(EJ potrzeba. Po nżyciu kilku flaszek pańskiego syropu 

Az] wapienno-żelazistego moja eórka ozdrowiałe, a dziś 

à jest tak silną, że znajomi się dziwią. a nikt wie- 

rzyć nie ehee, jakoby kiedy chorą byłe. Budzi to 

powszechne pedziwienie. Bądź tak dobrym i ogłoś tych kilka wierszy dla do- 
bra ludzkości. Niech Pan Bóg te panu wynagrodzi. 

Bregana, peszta Bamobor w Kroscji dnia 17. maja 1838. 

Marja Grebner. 

Nie znajduję słów na podziękewanie sa pański znakomity syrup wapien- 
no illat kry moją żonę zupełnie od cierpień piersiowych oswobodsit. 
gdy inne środki były bezskuteczne. Preszą powtórnie o 6 flaszek. 

Pellnstein (Stkrja) dnia 3. maja 1888. 

Józef Cziżek, nauczyciel wyższy. 

BE" Ostrzeżenie Ustrzegam przed licznemi pod jednakową lub podobną 

nażwą znachodzącemi się naśladowaniami mojego syrepu wapien- 
uc-żelazistego ponieważ słożone z zupełbie innych składników, 4 woale 
niewypróbowane i nie dają żadnych dobrych skutków mojego przez licznych 
lekerzy wypróbowanege oryginalnego wyrobu, proszę zatem zawsze żądać 
wyraźnie „syropu wapienne-żelazistego Jul. Herbabnege i na t» uważać, że 
powyższy, urzędownie zaprotokołowaLy znak ochronny znajduje się na ka- 
żdej flaszce również dołączona jest broszura dr. Schweizera Nie trzeba się zatem 
dać omamić ani tańszą ceną ani innym powodem do zaknpna naśladowań. 


Centralny skład wysyłkowy dla prowineji : 2038 
we Wiedniu, „Apteka zur Barmherzigkeit“ 
Jul. Herbabny, Nenban, Kalserstrasse Nr. 73 i 75. 


Takowy nabyć można we Lwowie: w aptece pod „Srebrnym Orłem“, 
Zygm. Rucker, apt. Piotr Mikolasoh i apt- J. Wewiócski, apt. H. Blumen- 
feld, A. Sklepiński, J. Boiser, C. Krzyżanowski; w Krakowie: Ernest Stock- 
mar, W. Redyk, K, Wiszniewski apt., w Białej: Józ. Kolassa, A. Fuchs i 
R. Kelor; w Brzeżanach: A. Durst; w Borssczowie: M. Niemezawski; w 
Czerniowcach: u Geliehowskiego, dr. J. Barber, W. v. Alth; w Dorna Wa- 
tra F Fritsch; w Drohobycsu: J. Aichmitller apt; w Gurahumora: E. Bo- 
tezat; w Horodence M. M. Axentowiez; w Jarosławiu: J. Rohm i Grzymała; 
w Jaśle: R. Paloh; w Kimpolung: F. Fritsch; w Kołomyt: J. Sidorowicz 


M. Quirini; w Mielcu: A. Pawlikowski; w Ni owicach W. Włodzimic= 
ski; w Podwołoczyskach: D. Schneider; w Przemyślu : A. Mańkowski; w Prze- 
myślanach Z. Baranowski; w Radowcach J. Rosignon i Decani; w Sado- 
górse: Rabinowicz; w Śniatynie: F. Niemczewski; w Suczawie: Ed. Liszka 
1 J. Haberman; w Sanoku F. Giela; w Stanisławowie: A. Beili i J. Ma- 


„ Tarnopolu: J. Jamregiewicz, K. Kahane; w Tarncwie: St, Pawłowski, w 
Ustrzykach : J. Riedl; w Wa .mowicach: F. Schneider; w Zółkwś: w e. k. 
apt obw. A. Dadleca. A 


NAME M A R rE 
Dra Iarna wrai! 


Dla praktycznych 1 oszczędnych Pal 
BALOWE, 
Wizytowe, Wieczorkowe i t. p. Suknie, 


podług najświeższych Żurnali paryskich, przykrojone z materji 
ópinglóes, przymierzone oraz upięte, po 2 złr. od sztuki. 


Modele kompletne na bale kostiumowe 


w wielkim wyborze. 


Również formy papierowe począwszy od bielizny aż do snkień i 
płaszczów. tak dekładnie dopasowane do każdej figury, że osoby nie 
mające najmniejszego wyobrażenia o krojn, mogą z nieh szyć 


IDM" WE JA EMW 


uczennica Wortha. 


Wyższy zakład nauki kroju, oraz garm fabryka form papiere- 
wyeh w Galieji. 


Lwów, uliea Akademieka 12. 


IEWAACWNCIELTWE VN 


Lwów, ulica Akademicka 12. 


Papier s fabryki Czeriańskiej. 


kotylionowe 


6 sztuk złotych orderów w ko- 


j6 sztuk brylantowych „ 8 
6 sztuk orderów krepowych „ 28 
SBortyment orderów kotylieno- 
š |: wych 100 sztuk et. 95 zł. 1:50, 215 
pomiędzy SZCZECinem a Nowym Yorkiem |iłodznaki komitetowych et. $ do 25 
dnie, | Bukieciki „8 25 
Perządki tańców | et. B do złr. 2 
Porządki kotyliona DEDI gop 
| Bigofony nd on op 
jSortyment 300 orderów, 100 bukieci- 
jjków, 6 rozmaitych porządków do koty- 
liona, 24 cznpek błazeńskieh, 10 piłek 
Sulegowych, razem tylko złr. 10, 15,40 „ 50 wybornych cytryn „ 16 


H newe, charaktyr. lub fan- 
Kostjumy tazyjne za auka kom- 
pletną od złr. 2 do 15, 100 przedmiotów 


łyżwy Halifaxy słr. 1:40. Ilustrowany 
katalog artykułów balowych gratis i franko 


RIX, Wiedeń, Praterstrasse 16. 


muzza tów podeszłego wieku 
Opis cierpienia z dodatkiem czy nogi zi- 


T 


Ordery | porządki 


p IW bardzo dobrym gatunku po tani 


Ferdynand Krzemiński cenie do każdego użytku przydac 
b) R a p 

11 z fach (l ę k ą 

NEA KN opa A in- IW rosyjS 

teresie; listownie pod adresem : Ogro- ; 

dnik w Parebaezu, peczta Krystynopol. 76 do maszyn 

kilogram 28 oentów 


5 4 przy odbiorze oryginalnej beczki 100 kilo 
OMarancze złr 24, franko beczke. 


polece 


percie et. 


1/25 do 30 żółty.h meszńskich zł 160 a ai 
15 „ 20 olbrzymich jawaj kich „n t70 

10 „ 40 wyb rnych czerwonych œ 10 

W „ 60 woniejących mendaryńsk. „ 2:20 


i 20. w koszu 5-ciukilowym rozseła za zeliezką L WV Ó W 


pocztą franko bez jakichkolwiek innych f 
wydatków ze strony odbierającego ulicą Karola Ludwika 1. 15 


s R. Maiti, Tryjest. Skład fabryczny produktów 
109 Ein absolrirter dla gospodarstw wiejskich i 


Hörer dor Philosophi: iomo: 


w doborowych 
(Germanist) gatunkach pole- 
ertheilt griindlichen Unterricht in der cam najtaniej i 


tombolę złr. 5 do 25. Prawdziwe 


STME leczę radykalnie.  Ulgę 


E przynosze sawot u paojea- 


deutschen Sprache und Literatur, rozsełam franc o 


mns adresować de: k 
w woreczkach 5-kilowych 


P. Weidhaas, Drezno s: wie auch in ande en Gymnasialgogen- 
. , , 


sthnden bei massigem Honerer. Santos żółta pospolita zł 8— 
Relssigerstragse 42, 1. Gefkllige Anträge untsr: A. Z. Poste- M: blads m z Bao 
p , tpoast Lemberg. ortorieo zielona dobra 2, (= 
naprzeciw Pelioji 3009 róstante, Hauptpoat Lemberg. Kobe a Land OdOŁEA "8.60 
oedyd ip yo etowej A> La À sa bardzo ara b . Wo 

I eylom plantecyjna , drobna 5 
3 pl dama LLL ah == A r ” "3 gruboziarnista > 10 50 
La e. zr 2407 # „  porluwa s Uk 
Jawa ztotawa aromatyczna 10.80 
A. GAWŁOWSKI Moka arabska silna „ 10.80 


Plae Marjaeki 1. 8. — nl. Batorego 8. 
poleoa z prawdziwego papieru franouskiego 


St. Jago zielona najprzedniejsza „ 11.20 
HANDEL. 11 


| St. Markiewicza 


we Lwowie, w Rynku i. 42. 


Najlepsze 


UTKI CYGARETOWE 


Cena za 1000 tutek od złr. 1 do 250. 


Szanowni P. T. odbiorcy z prowincji raczą przy 
zamówieniach wymienić z jakiego papieru i na jaką ceną 
życzą sobie otrzymać tutki, 
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na całem 1868 swiecie. 


st. Fernolendt 


w Miedniu, 


za pomocą tego czernidłs otrzymuje 
się w jednej chwili bsz natężenia naj- 
piękniejczy PO nie pa ono skó- 
ry ale nadaja jej wielką trwałość. 
Dostanie prawie we wszystkieh han- 
diach monarchii austro-węglerskiej. 
Z powodu wielu bezwartoście- 
wych uaśladowań, upras:a sią Hzan. 
Publiezność, aby wyraźnie żądała wy- 
r bn Fernolendta, i tylke ten jako 
prewdziwy uznawała, który posiada 
powyższą markę i moje nazwisko 
St. Fernolendt. í 


i ubiorków dziecinnych, 


paleca 


laskawym względom Szanownej P. T. Publiczności 


JULIA DRABIK. 


PRA RPO AAA EA 


Oraz zawiadamia, iż KURS KROJU FRANCUSKIEGO, podług naj- 
nowszej metody, trwa JEDEN MIESIĄC i kosztuje 8 zír. 
Uliea Sobieskiego 1. 34. (Wałowa 1. 81.) 


Trwałe i tanie obuwie 


wszelkiego rodzaju — wykouuje 


FRANCISZEK MERTA 


przy ulicy Łyczakowskiej 1. 10. 


i  Smarowidto do osi j. ) 
if Cement, Gips, Ter| | i 
Dektnry do dachów |H 


poleca taniej Jak wszędzie Ul U 


ALOJZY HÜBNER 
Rz ÓW. — 5. 


Lon Im 


Organ galic. Towarzystwa łowieckiego, 
pismo poświęcone sprawom łowieckim, ochrony zwierząt, badaniu ich Życia i zwyczajów, 
hodowli psów myśliwskich, broui myśliwskiej, us'awodawst"u łowieckiemu i w ogóle 
sprawom myśliwskim w najszerszem tego słowa znaczeniu, rozpoczął z dniem 1. sty- 
cznia 1889. dwunasty rok swego istnienia. 
„ŁOWIEC* wychodzi raz na miesiąc w dwóch wielkich arkuszach druku i mieści w 80- 
bie prace najcelniejszych pisarzy z zakresu myślistwa, rozprawy, monografie zwierząt, 
nowele i opowiadania przygód myśliwskich, relacje z podróży, sprawozdania łowieckie, 
korespondencje z różnych stron Polski i bogatą bardzo kronikę krajową i zagraniczną, gę 
tyczącą się spraw łowieckich, ornitologicznych, rybackich i t. p. i 
BUF” Prenumerata roczna z przesyłką pocztową 5 złr. %8% 
Preunmerować można w administracji „Łowca*, ulica Teatralna Nr. 18. 


Galic. Bank kredytowy 


we Lwowie przy ulicy Jagiellońskiej liczba 3. 
począwszy od dnia 17. listopada 1885 
wydaje i 


ASYGNATY KASOWE 


4% z 30-dniowem wypowiedzeniem 
5 z 90-dniowem wypowiedzeniem 
Przedruk nie będzie opłacony. D yr ekcja. 


| 
4 24! 


Z drukeri i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A). 


Z wę m. 


